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POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA W GDAŃSKU

W niedzielę dnia 24 listopada 
1968 r. Ordynariusz Diecezji 
Warszawskiej — Ks. Biskup Ta­
deusz R. M A J E W S K I ,  doko­
na! uroczystego poświęcenia koś­
cioła parafialnego p.w. Bożego 
Ciała w  G d a ń s k u .

Poświęcony kościół jest jed­
nym z najstarszych kościołów w  
Gdańsku i pochodzi z XIV w. 
Dzięki pomocy władz konserwa­
torskich i Kurii Biskupiej Koś­
cioła Polskokatolickiego — zo­
stał ostatnio przeprowadzony ka- 
pitafny remont tej zabytkowej 
świątyni.

Po dokonaniu poświęcenia koś­
cioła Biskup Ordynariusz w  asy­
ście duchowieństwa odprawił 
pontyfikalną Sumę. Słowo Boże 
po I-szej Ew. wygłosił ks. mgr 
Józef OFTON — proboszcz z El­
bląga. Na zakończenie przemó­

wił pasterz Diecezji. W serdecz­
nych słowach podziękował ks. 
prob. Marianowi LEWANDOW­
SKIEMU, Radzie Parafialnej z 
p. Stefanem JAROSZEM na cze­
le, Towarzystwu Niewiast Ado­
racji Najśw. Sakramentu i 
wszystkim wiernym za ofiary, 
pracę przy odbudowie i remoncie 
kościoła. W sposób szczególny 
jednej ofiarnej rodzinie z Gdań­
ska, która za cenę zl 30.000 — 
zakupiła do kościoła stacje Dro­
gi Krzyżowej, oraz we własnym  
zakresie przeprowadziła całko­
wity remont kaplicy Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy.

Słowo Boże w  oparciu o tekst: 
1 Kor. 3 — wygłosił Biskup Or­
dynariusz. Uroczystość poświęce­
nia kościoła w  Gdańsku zakoń­
czono odśpiewaniem hymnu: Bo­
że coś Polskę.

DOKUMENTY UPPSALSKIE 
W WYDANIU KSIĄŻKOWYM

D okum enty IV Zgrom adzenia 
Ogólnego Światow ej Rady Koś­
ciołów, w ażniejsze refera ty  oraz 
spraw ozdania poszczególnych in­
stancji Światow ej R ady Kościo­
łów, w ydano w  Niem ieckiej R e­
publice Federalnej w  w ydaniu 
książkowym. P ub likac ja  nosi ty ­
tu ł „B ericht aus Uppsala" i za­
w iera  rów nież listę Kościołów 
zrzeszonych w  SRK oraz skład 
personalny Rady.

ZAINTERESOWANIE 
KATOLIKÓW 

OBRADAMI ŚWIATOWEJ 
FEDERACJI LUTERAŃSKIEJ
Rzymskokatolicki arcybiskup 

Porto A legre (Brazylia) Don V in- 
cente Scherer. w  rozmowie z se ­
kretarzem  generalnym  Światowej 
Federacji Luterańskiej d r  A ndre 
Appelem  oświadczył, że Kościół 
rzym skokatolicki w  Brazylii po­
może w  pracach przygotow aw ­
czych do piątego Zgrom adzenia 
Ogólnego Federacji, k tóre odbę­
dzie się w  1970 roku w  Porto

Na naszej okład cc:

Narodzenie Chrystusa — 
mai. Michael WiłUnann 
(1630— 3795)

fot, H. Romanowski

w ać będą te sam e m odlitwy i 
teksty liturgiczne.

U stalenie jednej daty  obcho­
dów Tygodnia M odlitwy o Jed ­
ność Chrześcijan je s t w ynikiem  
p rac wspólnej grupy roboczej, w  
skład k tórej wchodzą przedstaw i­
ciele Światowej Rady Kościołów 
i Kościoła Katolickiego. Obchody 
Tygodnia M odlitwy trw ać będą 
od 18 do 25 stycznia 1969 r.

Alegre. D ostojnik Kościoła kato­
lickiego Brazylii zapewnił se­
k retarza  Federacji, że katolicy 
brazylijscy będą śledzić z dużym  
zainteresow aniem  nadchodzące 
obrady. Jednym  z w iceprezyden­
tów  Światowej Federacji L ute­
rańskiej jest ks. d r  Andrzej 
W antuła — biskup Kościoła 
ewangelickiego w  Polsce.

PROBLEMY EKUMENICZNE 
WNRD

Synod saksońskiego Kościoła 
ewangelickiego z okręgu Drezna, 
k tóry  obradow ał w  połowie li­
stopada br., dyskutow ał nad d a l­
szym rozwojem ruchu ekum e­
nicznego w  Niem ieckiej Republi­
ce D em okratycznej. Po raz 
pierw szy w  obradach Synodu 
uczestniczył oficjalny przedsta­
wiciel z Kościoła rzym skokato­
lickiego. Synod wypowiedział się 
za podjęciem bliższych kon tak ­
tów  z Kościołem katolickim  oraz 
zalecił zaktywizowanie akcji 
ekum enicznych n a  szczeblu p a ­
rafialnym .

KOŚCIÓŁ KATOLICKI 
W JAPONII

Na' 600 rzym skich katolików, 
przypada w Japonii jeden d u ­
chowny, mim o to spada frek ­
w encja w iernych w  praktykach 
religijnych. Statystyki podaią, że 
podobnie jak  w  Europie co trze­
ci kato lik  w  Japonii jest p rak ty ­
kujący.

WSPÓLNY TYDZIEŃ 
MODLITWY O JEDNOŚĆ

W styczniu 1969 roku chrześci­
jaństw o całego św iata obchodzić 
będzie po raz  drugi wspólny Ty­
dzień M odlitwy o Jedność C hrze­
ścijan, podczas którego we 
wszystkich Kościołach obowiązy­

ATHENAGORAS ROZPOCZĄŁ 
20 ROK URZĘDOWANIA 

NA STANOWISKU 
PATRIARCHY

Tysiące telegram ów  otrzym ał 
ostatnio patriarcha A thenagoras 
z  okazji 20 rocznicy pow ołania 
go na ten wysoki urząd w  K oś­
ciele praw osławnym . Z tej okaz­
ji odbyło się specjalne posiedze­
nie Świętego Synodu, n a  którym  
■metropolita Meliton z Chalcedo­
nu przedstaw ił życiorys 83-let- 
niego patriarchy. Mówca podkre­
ślił szczególnie działalność A the- 
nagorasa n a  odcinku ruchu ek u ­
menicznego.

200 ROCZNICA URODZIN 
FRYDERYKA 

SCHLEIERM ACH ERA
W bieżącym roku przypada 

200-lecie urodzin znanego teologa 
protestanckiego Fryderyka Schle- 
ierm achera. Z tej okazji p ro te­
stancki m iesięcznik „Jednota” 
zorganizował spotkanie pośw ię­
cone Schleierm acherowi. R eferat
o jego twórczości wygłosił ks. 
M aksym ilian Zipfel — duchow ­
ny Kościoła ew angelicko-augs­
burskiego z W rocławia.

ZASTRZEŻENIA PAPIEŻA 
ODNOŚNIE NOWEGO 

KATECHIZMU 
HOLENDERSKIEGO

Papież Paw eł VI wypowiedział 
ostatnio w iele krytycznych uwag 
odnośnie katechizm u rzym sko­
katolickiego. opracowanego przez 
teologów holenderskich. Paw eł 
VI dom aga się aby przywrócono 
daw ne pojęcia teologiczne (np. no­
w y katechizm  słowo transobsta- 
c jac ja  zastępował słowem trans - 
figuracja). Episkopat holenderski 
przyjął zarzuty  papieża i obiecał 
wnieść poprawki żądane przez 
papieża.

WZROST 
ZAPOTRZEBOWANIA 

NA PISMO ŚW.
Zjednoczone Tow arzystw a Bi­

b lijne w ydały kom unikat, w  k tó ­
rym  stw ierdzają, że n a  przestrze­
ni ostatniego roku wzrosło zapo­
trzebow anie na Biblię w  różnych 
językach. K om unikat podkreśla 
również, iż z chw ilą naw iązania 
współpracy z  rzymskokatolickim i 
Towarzystwam i B iblijnym i szan­
sa  do tarc ia P ism a iw . do krajów  
,trzeciego św iata" sta ła się coraz 
bardziej realna.

BISKUP 
KOŚCIOŁA METODYSTÓW 

O „HUMANE VITAE“
D r E rnst Som m er — biskup 

Kościoła M etodystów z Niem iec­
kiej Republiki Federalnej na ła ­
m ach sztutgardzkiego pisma 
„W ort und  W eg'’ wypowiedział 
się  n a  tem at ostatniej encykliki 
,.Humane vitae”. W  artyku le  
swym  bp Sommer pisze, że jest 
on przeciw ny w rozróżnianiu na 
„sztuczne” i „naturalne" środki 
regulacji urodzin, tak  jak  to czy­
ni osta tn ia  Encyklika.

„W etycznie uspraw iedliw io­
nym  planow aniu rodziny, metody 
te n ie  odgryw ają żadnej ro li” — 
pisze biskup Som m er w  swoim 
artykule.

DR EUGENE CARSON BLAKE 
OTRZYMAŁ DOKTORAT 

HONOROWY
Jezuicki U niw ersytet w  stanie 

Louis (Am eryka Północna) z 
okazji 150-lecia swego istnienia, 
nadał dw a doktoraty  honorowe, 
k tóre otrzym ali: sekretarz gene­
ra lny  SRK d r Eugene 'Carson 
B lake oraz sekretarz w atykań ­
skiego Sekretariatu  d la  Spraw 
Jedności Chrześcijan d r  Jan  Wil- 
lebrands. Podczas uroczystości 
związanych z przewodem doktor­
skim, d r  B lake wygłosił wykład 
inauguracyjny n a  tem at: „Hory­
zonty wiedzy i  religijnej w iary”.

NASTĘPNY ŚWIATOWY 
KONGRES 

EUCHARYSTYCZNY 
W AFRYCE

Legat papieski do spraw  orga­
nizacji Światowych Kongresów 
Eucharystycznych Kościoła rzym ­
skokatolickiego, kardynał Lerca- 
ro oświadczył, że następny K on­
gres odbędzie się n a  kontynencie 
afrykańskim  w  1972 roku.

KOŚCIOŁY AZJI 
UTRZYMUJĄ SZKOŁY

Św iatow a Federacja L uterań- 
ska ogłosiła ostatnio, że 45 lu- 
terańskich  Kościołów Azji u trzy ­
m uje 3500 szkół podstawowych i 
500 średnich, w  których kształci 
się ok. 40 tys. młodzieży. Mimo 
tak  silnej akcji Kościołów, is t­
n ieje duże zapotrzebowanie n a  
dalszą budowę szkół.

POWOŁANO EUROPEJSKĄ 
RADĘ MŁODZIEŻY

W miejscowości Leuenberg k o ­
ło Bazylei (Szwajcaria) obrado­
w ała konferencja młodzieżowa. 
Uczestniczyli w  niej korespon­
denci młodzieżowi regionalnych 
rad  ekum enicznych. Podczas o- 
brad  powołano do życia Europej­
ską Radę Młodzieży, k tó ra  m a 
m ieć sw oją siedzibę w Genewie. 
N a czele Rady stać będzie p ię­
cioosobowy K om itet W ykonaw­
czy.

Kościół w świecie i Kościół w świecie • Kościół w świecie



L O G O S
Boże Narodzenie m ożna by nazwać św iętem  

Logosa (Słowa, które ciałem  się sta ło ), a  
pierw szym  p iew cą ch w ały  jego — ew an geli­
stę  Jana. To on, w  prologu do sw ej ew an­

gelii w yśpiew ał w spaniały  hym n na cześć Logosa.
S łow o było na początku 1 było u  Boga, czyli od 

w ieków  jest w spółistotne B ogu O jcu i  z  Nim  
pozostaw ało w  łączności, m ając z  N im  jedność  
natury i  zgodność w oli.

Ewangelia pom ija ziem skie narodzenie Chrystu­
sa, naw et n ie w spom ina Imienia M aryi a  Józefa 
w ym ienia jako ojca naturalnego. Janow y hym n
0  L ogosie  w yb iega poza stajenkę, w yb iega aż 
do transcendentnego sposobu pochodzenia drugiej 
osoby Trójcy św . Jezusa Chrystusa. Wznosi się  
w  krainę ducha i  m ów i o narodzeniu s ię  n ie  z  krwi, 
lecz z  Boga. Synem  istoty  duchow ej i  rozumnej 
jest M yśl, którą św . Jan nazyw a Słow em  czyli 
Logosem . S łow o to, jako ow oc rozum u Bożego, 
nie w ychodzi n a  zewnątrz, lecz  pozostaje w e­
wnątrz, w  łonie rodzącego. Zaw sze jest ono w  
akcie a  n igdy w  m ożności, stąd m a w ieczne istn ie­
n ie . B y ł o  już na początku. Term in „na po­
czątku” oznacza w  Genezie początek absolutny. 
W edług ew . Jana, Logos istn ieje odw iecznie — 
tak jak Bóg. Jest jednak zaznaczona różnica m ię­
dzy Logosem  i  Bogiem , chociaż Bóg i  Logos to 
jedno. Różnica ta  polega n a  rozm aitości osób, 
jedność — na rów ności natury.

W czasach, gdy Jan p isa ł ew angelię Korintos
1 ebionici twierdzili, że Chrystus n ie istn ia ł przed 
sw ym  ziem skim  narodzeniem  z Maryi. Ew. Jan 
zwalcza taki pogląd i g łosi naukę o odw ieczności 
Słowa. Szkoła platońska określa Logos jako m yśl, 
ale nieosobow ą. Sw. Jan przeciw staw ia jej po­
jęc ie  Słowa osobow ego: było  U BOGA i było 
BOGIEM. Podkreśla, że n ie chodzi tu o  dwa różne 
bóstwa, ale o jedno i to  sam o bóstw o, oparte 
na jedności i  w spólnocie natury z  Ojcem. W 
krótkich tych  słow ach w yraża ew angelista takie 
prawdy ja k : w ieczność, osobow ość, transcen- 
dentność i w spółistotność Słow a z Ojcem.

Logos n a  równi z Ojcem jest Stw órcą w szech­
rzeczy. W przedjanowych system ach łilozoficz- 
nych pojęcie stw orzenia było  nieznane. Zamiast 
Boga Stw orzyciela filozofow ie w ysuw ali budow-

niczego św iata, tw órcę kosm osu, bynajm niej zaś 
n ie  m aterii, która uchodziła za w ieczną i  n ie­
stworzoną. W przeciw ieństw ie do nich nauczał św. 
Paw eł, że jest „jeden Pan, od którego w s z y s t k o  
pochodzi-’ (X Kor. 8, S). Tę sam ą ideę podejm uje 
Jan Ewangelista. i

Rola L ogosa n ie ogranicza się  do stworzenia. 
Logos jest rów nież życiem . Ż ycie naturalne jak  
i  nadnaturalne pochodzi od N iego. Ż ycie Słowa  
n ie  pochodzi z  zewnątrz, jest życiem  absolutnym  
i  istotnym , identycznym  z naturą B oską. „Jak  
O jciec .m a  .Ż yw ot .w .s o b ie , .ta k  - i .  dal - i  -Synow i...” 
(Jan 5, 2G). Ew angelista m a oczyw iście  na m yśli 
życie duchowe.

Logos jest także św iatłością. Logos przyszło na 
św iat, jako h istoryczny Jezus Chrystus, Przynio­
s ło  na św iat bożą w iedzę, a  w ięc  najw yższe  
św iatło, m ające służyć ośw iecen iu  ludzi żyjących  
w  ciem ności przesądu. Z drugiej strony ciem ­
ności um ysłu  ludzkiego i  złość ludzka b y ły  tak  
w ielk ie, że jakkolw iek św iatła n ie ogarnęły — 
to stw orzyły przeszkodę w  jego  rozchodzeniu się. 
Logos n ie ośw ieciło  w szystk ich  um ysłów , a  sk u t­
kiem  tego było nlepoznanie i  odrzucenie Chry­
stusa  przez wspólczesanych.

Logos było św iatłością. B yła to św iatłość praw ­
dziwa, która ośw ieca każdego człow ieka przy­
chodzącego na św iat. Logos również przyszło na  
świat-: narodziło s ię  w  B etlejem , lecz tragedia pole  - 
ga na tym , że św iat, który w yszedł z  rąk Logosa ja ­
ko dzieło stw órcze, n ie  poznał i  n ie  przyjął go, a 
sw oi, do których przyszedł Chrystus — odrzucili go. 
Zupełnie inaczej dzieje s ię  z tym i, którzy uznali 
w  Logosie Z baw iciela: udziałem  w szystkich co  
przyjęli św iatło, są korzyści n iew ym ierne: s t a l i  
s i ę  d z i e ć m i  B o ż y m i .  U zyskali synostw o  
Boże, czyli now e narodzenie, narodzenie z B oga
— duchowo. Rodzenie się łudzi na św ięcie jest  
w ynikiem  ludzkiego działania i  porządku. Naro­
dzenie z Boga jest czym ś w yższym  i  zaw sze jest  
d z i e ł e m  B o g a ,  a n ie  ludzi. P yszn ili się  od 
dawna Żydzi, naw et w obec Chrystusa, m ów iąc: 
„Ojca m amy Abraham a”, Chrystus odpowiada: 
„M ocen jest Bóg z kam ieni w skrzesić synów  
Abrahamowi'* (Mat. 3, 9).

S łow a o synostw ie bożym  stanow ią podstaw ę do 
zrozum ienia, w  jaki sposób człow iek m oże stać 
się  dzieckiem  bożym . Ew angelista odpowiada, że 
dzieje się  to  przez w cielen ie Syna Bożego. To 
w cielen ie stanow i podstaw ę synostw a bożego dla 
każdego człowieka. Logos w cielające s ię , łączące  
s ię  hypostatycznie z  ludzką naturą n ie  przestało 
b yć tym , czym  było poprzednio. Zaczęło być 
czym ś w ięcej — tym  czym  nie było  poprzednio. 
B yło Bogiem  — n ie  było człow iekiem , a  sta ło  się 
człow iekiem , n ie przestając być Bogiem . W jaki 
sposób się  to  stało — o tym  m ówią obszernie 
synoptycy.

Logos narodziło się w  prawdziwym  ciele, a  w ięc  
1 cierpienia w  przyszłości będą cierpieniam i praw ­
dziw ym i, a n ie tylko pozornym i jak  twierdzili 
błędnie gnostycy. Ap. Paw eł m ów i, że Chrystus 
przez sw e  w cielen ie sta ł się  .Jako jeden  z  nas” , 
a  jednak m im o to, że przyjął postać sługi, mimo, 
że  boska jego natura zbliżyła się  do natury ludz­
k iej, m im o całej unii hypostatycznej — Logos za­
trzym ało w iele blasku i w ie le  chw ały. (Fil. 2, 7; 
Ilebr. 2, 17, 19). Tę chw ałę Jan oglądał na w łasne  
oczy, był jej naocznym  świadkiem  M oże to być  
aluzja do chrztu, gdzie okazała się  chwała Jezusa, 
m oże do przem ienienia na górze, m oże do 
zm artw ychw stania jego, lub do chw alebnego jego  
w niebow stąpienia — w szystko jest prawdopodobne. 
B yć m oże, że autor nie ma na m yśli jakiegoś 
jednego m om entu  z życia  Jezusa, m ów i o całym  
życiu: pełnym  cudów, trudów i chw ały 1 wyraża  
podziw  tych , co z nim  przebyw ali. B yła to chwała 
osobliw a: inna od chw ały  w odzów , m ężów  stanu i 
zw ycięzców , była pełna, w łaściw a ty lko jem u, jed- 
norodzonem u Synow i Bożem u, posiadającem u p eł­
nię la sk i i  prawdy.

K s. M. P.

EWANGELIA
według św. Łukasza (2,33-40)

Onego czasu: Józef i  Maryja, Matka Jezu­
sowa. dziwili się temu. co o Nim mówiono. 
I błogosławił im Symeon, i  rzekł do Maryi, 
Matki Jego: Oto Ten przeznaczony Jest na 
upadek i  na powstanie wielu w  Izraelu, na 
znak, któremu sprzeciwiać się będą. A du­
szę twoją własną przeniknie miecz, by w y­
szły na jaw zamysły serc wielu. I była Anna 
prorokini, córka Fanuela z pokolenia Aser. 
Ta była już podeszła w  latach, a z mężem  
swym żyła lat siedem od panieństwa swego. 
I będąc wdową od lat osiemdzie­
sięciu czterech, nie opuszczała św iąty­
ni, służąc Bogu dniem i nocą w 
postach i  modlitwach. Ona to, nad­
szedłszy tejże godziny, wielbiła Pana i m ó­
wiła o Nim wszystkim, którzy oczekiwali 
odkupienia Izraela, A gdy wykonali wszyst­
ko według Zakonu Pańskiego, wrócili do 
Galilei, do Nazaretu, miasta swego. A dzie­
cię rosło i umacniało się, pełne mądrości, i 
łaska Boża była w Nim.

,.Nie mów, że wszystko, czegoś ty  
n ie  um iał odnaleźć w  życiu — 
m a rą  jest Kwodnkzą”.

(ADAM ASNYK)

GRUDZIEŃ — STYCZEŃ

N 29 Tomasza
P n 30 Eugeniusza
W 31 S ylw estra
S r 1 N. Kok, Mieczysława
Cz 2 M akarego
P 3 Genowefy, D anuty
S 4 Eugeniusza

Fot. J. Sergo K urultszw ili



Z asiadając za stołem  w igilijnym , czę­
sto n ie  zdajem y sobie spraw y z tego, 
że n ie  wszyscy chrześcijanie n a  św ie- 

cie obchodzą św ięto narodzin  swego Pana 
i Zbaw iciela w  tym  sam ym  term inie. Jeden 
z trzech  głównych nurtów  chrześcijaństw a
— praw osław ie nie p rzy ją ł przeprow adzonej 
n a  zachodzie Europy reform y kalendarza 
gregoriańskiego i pozostał przy  starym  
liczeniu czasu w edług ka lendarza  ju liań ­
skiego. Różnica m iędzy obydw om a sposoba­
m i obliczania wynosi ak tua ln ie  13 dni. tak  
więc, kiedy ca łe chrześcijaństw o orientacji 
zachodniej czcić będzie pokłon Trzech K róli, 
to  u w yznawców  praw osław ia przypadnie 
dopiero Boże Narodzenie.

Z ainteresow anie Kościołem praw osław ­
nym  w zrosło od czasu, gdy ak tyw nie w łą­
czył się  on w  n u r t ruchu  ekum enicznego. 
P raw osław ie dzieli się na 14 •samodzielnych 
Kościołów, a  n a  czele każdego z n ich  stoi 
p a tria rc h a  lub  m etropolita . Is tn ie je  pięć p a ­
tria rchatów : w  K onstantynopolu, Antiochii, 
Jerozolim ie, A leksandrii i Moskwie. Dużym 
autory tetem  cieszy się zwłaszcza P a tria rch a  
m oskiew ski — Aleksy, k tó ry  liczy obecnie 
91 lat. D uchow ą sitolicą praw osław ia ro sy j­
skiego je s t Zagorsk, n iew ielk ie m iasto, od­
dalone ok. 100 k m  od Moskwy. Tam  w ła ­
śnie zna jdu je  się S iergijew ska Ł aw ra — 
kom pleks budynków , n a  k tóry  sk ład a ją  się 
kościoły, klasztor, Sem inarium  Duchowne 
i A kadem ia Teologiczna. W Zagorsku ma 
również sw ą rezydencję Św iątobliw y P a ­
tria rch a  M oskwy i  W szechrosji Aleksy. S ier­
gijew ska Ł aw ra otoczona je st wysokim i 
m uram i, co nadaje  je j szczególnego uroku.

Ten jeden z najciekaw szych kom pleksów  
architektonicznych Zw iązku Radzieckiego 
zaczął pow stawać w  w ieku  XIV. Budowę

-

jego rozpoczął w  la tach  1337—1340 S iergi- 
jew  Radonieżskij. Ł aw ra odegrała dużą ro lę  
w  h istorii Rosji, szczególnie w  dziedzinie 
konsolidacji w ładzy w  rękach  książą t m o­
skiew skich. Z biegiem  la t wokół k lasztoru  
pow stała osada, potem  wieś, wreszcie m ia­
sto, k tó re  w  całości należało do klasztoru. 
Od swego założyciela nosiło ono nazwę 
Siergijew . Zabudow ania k laszto rne na p rze­
strzen i la t zaczęły się  coraz bardziej posze­
rzać. w  w ieku XV II otaczał je  już w ysoki, 
15-m etrow y m ur. W ten sposób stały  się 
one tw ierdzą obronną, w  k tó rej chronili się 
okoliczni m ieszkańcy w  chw ili zagrożenia 
przez w ojska nieprzyjacielskie. Ł aw ra była 
m. in. oblegana przez w ojska polskie, k tóre 
n a  początku X V II w ieku pod wodzą S ap ie­
hy  i Lisowskiego, po 16-miesięcznym bez­
skutecznym  oblężeniu m usiały  zrezygnować 
ze zdobycia je j. W roku 1930 m iasto to 
otrzym ało nazw ę Zagorsk, dla uczczenia 
działacza R ew olucji Październikow ej Za­
górskiego. | j :

Na te ren ie  Ł aw ry  bez przerw y tę tn i ży­
cie. P rzybyw ają tu ta j swierni z bardzo odle­
głych terenów , by pomodlić się  u grobu św. 
S iergijew a Radonieżskiego — założyciela 
Ław ry, zwanego też w  zlatynizow anej fo r ­
m ie św. Sergiusza. W cerkw i poświęconej 
św. Sergiuszowi, zbudow anej w  pierw szej 
połoiwie XVI w ieku, nabożeństw o trw a  całą 
dobę. B ezustannie zm ieniają się  duchow ni 
i diakoni, zm ienia się także sk ład  w iernych, 
jedni wchodzą, drudzy wychodzą. P ięknem u 
śpiewowi d iakona W tóruje chór, k tó ry  tw o ­
rzy  się  sam orzutnie, z w iernych ak tualn ie  
przebyw ających w  św iątyni. Duże w rażenie 
robi w ieczorne nabożeństw o m nichów , a 
szczególnie ich p rocesja  z kościoła do k lasz­

Cerkicw świętego Sergiusza

to ru  po skończonych modłach. W kościele 
św. Sergiusza, obok jego relikw ii zna jdu ją  
się groby biskupów  i zasłużonych profeso­
rów  A kadem ii Teologicznej, tu ta j też jest 
grobowiec Borysa Godunowa.

Na te ren ie  Ł aw ry  przebyw a obecnie ok. 
100 m nichów , w  tym  k ilku  k tórzy przekro­
czyli 90 rok życia. A le w idać wśród m n i­
chów tak że  w ielu m łodych. Są między nim i 
przedstaw iciele n iem al w szystkich zawo­
dów: lekarze i m alarze, arch itekci i rzeź­
biarze. Je s t to bardzo istotne, jako że k lasz­
to r jest sam ow ystarczalny i naw et koniecz­
ne roboty konserw acyjne przeprow adza się 
w  w łasnym  zakresie.

Młodzi ludzie, pragnący  poświęcić się p ra ­
cy duchow nej, m ogą odbyć 4-le tn ie  stud ia  
w  zagórskim  Sem inarium  Duchownym, a 
zdolniejszych spośród n ich  sk ierow uje się 
potem  do A kadem ii Teologicznej. A kade­
m ia Teologiczna w  Zagorsku liczy sobie po­
nad 150 lat. P rzeniesiona została z  M oskwy 
w  1814 roku  po w ojn ie napoleońskiej i od­
tąd spełn ia tu ta j sw oje zadanie. P iękny bu ­
dynek Akadem ii, pam iętający  je j początki, 
składa się  z sal w ykładow ych, au li i b iblio­
teki, liczącej ponad 100 tys. tomów. W Se­
m inarium  i A kadem ii zagórskiej w yk łada 33 
profesorów  stałych. W ielu z nich u trzym uje 
żywe kon tak ty  z  naukow ym i ośrodkam i 
praw osław ia w  innych krajach , często w y­
jeżdżają za granicę, tam  też okazu ją  się ich 
n iek tó re  publikacje. P rogram  nauczania 
obejm uje 25 przedm iotów , poza teologią w y­
kłada się zagadnienia filozoficzno-społeczne. 
Dużą uw agę zw raca się też  n a  naukę języ­
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ków  obcych. W Sem inarium  i Akadem ii 
stud iu je  łącznie ponad 600 osób. z tego 250 
p rw b y w a n a  stud iach  stacjonarnych , reszta 
kształci się zaocznie. S tudenci zaoczni re ­
k ru tu ją  się głów nie spośród rozsianych po 
całym  Zw iązku Radzieckim  duchownych, 
pragnących pogłębić swą wiedzę. W śród 
studentów  stacjonarnych  zna jdu ją  się nie 
ty lko  obyw atele Zw iązku Radzieckiego, lecz 
także k ra jów  dem okracji ludow ej, Syrii 
i L ibanu. A ktualn ie  p rzebyw a tam  m. in. 
jeden s tu d en t z Polski. N auka jest oczywiś­
cie — jak  i  w e  w szystkich uczelniach 
Zw iązku Radzieckiego — bezpłatna, a  każdy 
ze studentów  dostaje ponadto  stypendium  
dochodzące do  50 rb  miesięcznie. W m urach 
A kadem ii zagórskiej studiow ał niegdyś p a ­
tr ia rc h a  A leksy, Pokoik, w którym  m ieszkał 
jako studen t, przekształcony jest dzisiaj w 
Zbiór pam iątek  po  nim .

Szczególne ożyw ienie życia w  Ław rze 
S iergijew skiej daje  się  zauważyć w  okresie 
w ielkich św iąt i uroczystości. Bardzo uro­
czyście obchodzi się tu ta j święto Bożego 
N arodzenia, W ielkanoc i  dzień poświęcony 
św. Sergiuszowi. Spotkać tam  m ożna w ielu 
przedstaw icieli p laców ek dyplom atycznych, 
rezydujących w  Moskwie. W ostatn ich  la ­
tach  ustalił się obyczaj, że wszyscy p raw o­
sław ni biskupi rosyjscy otrzym ują swoje 
św ięcenia w łaśn ie tu ta j, w  Zagorsku. Łącz­
nie wyszło już stąd  ponad 30 biskupów.

W rezydencji P a tria rch y  Aleksego odby­
w ają  się zarówno konferencje i narady  ro ­
syjskiego episkopatu praw osławnego, jak  
i konferencje i konsu ltac je  m iędzynarodo­
we. Te osta tn ie  p rzybrały  zwłaszcza na sile 
od czasu, kiedy Rosyjski Kościół P raw o­
sław ny przystąp ił o ficjaln ie  do Św iatow ej 
R ady Kościołów. Miało to  m iejsce na III 
Zgrom adzeniu Ogólnym Rady w  New Delhi 
w  1961 roku. Ł aw ra S ierg ijew ska gościła 
już w ielu  w ybitnych przedstaw icieli Ś w ia­
tow ej Rady Kościołów i Kościoła rzym sko­
katolickiego. W dniach od 21—30 lipca 1965

STAROKATOLICKIE 
„CREDO” (11)

WIERZĘ W... JEZUSA 
CHRYSTUSA (II)

Trudniej jest uwierzyć, że Jezus Chrystus 
jest nie tylko Człowiekiem ale również (1 
przede wszystkim) Bogiem, aniżeli odw rot­
nie, że nie tylko jest Bogiem, a le  i Człowie­
kiem . N iem niej jednak  w iara  w  Boskość nie 
może nam  zasłaniać praw dy o Człowieczeń­
stw ie, p raw dy bardzo d la chrześcijan w aż­
nej.

Bóg s ta ł się Człowiekiem. Nie przeprow a­
dził tego przeobrażenia cudownie, jak  chciał 
Marc jon (ok. 110 r.n.e.) nauczający, że C hry­
stus zjechał z niebios na chm urze i ukazał 
się na ziemi jako dorosły już mężczyzna. 
Przeprowadził to Bóg całkiem  po ludzku; 
Syn Boży (Bóg) sta ł się synem  ludzkiej 
M atki, narodził się z M aryi Dziewicy w 
judzkim  m iasteczku Betlejem  k/Jerozolim y.

Nie posiadam y m etryki urodzenia Jezusa 
Chrystusa, lecz wiemy według rozsądnych 
obliczeń, że fakt narodzenia nastąpił przed 
nową erą pięć albo siedem  lat. M atka Boga- 
Człowieka w praw dzie pochodziła z kró lew ­
skiego rodu Dawidowego, lecz -była ubogą 
niew iastą sta le  m ieszkającą w galilejskim  
m iasteczku N azaret. Opiekunem  Jezusa, a  
zarazem legalnym m ałżonkiem  M aryi był 
Józef, z zaw odu rzem ieślnik.

Przekaz O bjaw ienia — Ewangelia — in ­
form uje. że M aryja poczęła Boga-Człowieka 
bez udziału mężczyzny, a  zatem  cudownie. 
Również sam em u faktow i narodzenia Jezusa 
towarzyszyć m iały cudowne zjaw iska opie­
w ane żywo i wzruszająco w  polskich kolę­
dach. P rosto ta opisów oraz silna w iara 
chrześcijan w dziewictwo M aryi daje gw a­
rancję. że pobudki dla tych przekonań nie 
przyszły z innych, pogańskich religii. Można 
zaryzykować przypuszczenie, że odwrotnie 
starożytne religie pogańskie zapożyczyły 
wiele swoich m itów  od chrzecijaństw a.

roku  na zaproszenie Rosyjskiego Kościoła 
Praw osław nego baw iła w  Zw iązku Radziec­
kim  delegacja Polskiej Rady Ekum enicznej, 
k tó ra  m. in . odwiedziła też Zagorsk. K on-
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W drugim  wieku pokazało się w  chrze­
ścijaństw ie w icie różnych rozpraw  w ykazu­
jących, że M aryja by ła dziewicą n ie  tylko 
przed urodzeniem  Jezusa Chrystusa, lecz 
również po tym akcie i następnie przez całe 
życie. W iąże się z tym  problem  rodzeństwa 
Jezusa. M ianowicie we wszystkich opisach 
Jego dzieciństw a nie napotykam y na żadne 
rodzeństwo. Pojaw ia się ono dopiero póź­
niej, gdy podczas publicznej działalności 
Chrystusa będzie m owa o Jego „braciach” 
i „siostrach”. Nie m a żadnego pew nika, że 
owi krew ni byli rodzeństwem  najbliższym, 
a z drugiej strony wolno pod w yrazam i 
„bracia” i  „siostry” rozumieć kuzynów, po­
nieważ język ówczesnych Żydów n ie znał 
takich określeń pokrew ieństw a jak  b rat 
stryjeczny lub siostra cioteczna lub rodzeń­
stwo przyrodnie. (Apokryf z II  w. pt. „Pro- 
toewangelia Jakuba” lansow ał teorię, że owi 
bracia i siostry to dzieci Józefa z pierwszego 
m ałżeństwa).

Skoro Chrystus był autentycznym  człowie­
kiem, żył jak  każde ludzkie dziecko i jak  
każdy młodzieniec. Pismo św. milczy o tym 
okresie Jego życia dla spraw  religijnych 
nieważnym  (Z w yjątkiem  dziwnego incyden­
tu  w  św iątyni jerozolim skiej, gdy Jezus m iał 
dw anaście lat). Ludzie nie przyjm ujący w ia­
ry  w Boskość Chrystusa s ta ra ją  się wykazać, 
że uczył się on w  jednym  z klasztorów  ży­
dowskich m nichów  zwanych w Palestynie 
esseńczykami a w  Egipcie terapeutam i. P rzy­
puszczają. że może był w miejscowości Qum- 
ran  (nad Morzem M artwym ), gdzie przed 
kilku  la ty  znaleziono papirusy esseńczyków. 
Jednakże to są tylko przypuszczenia i to n ie­
kiedy dość fantastyczne. Zapom ina się przy 
nich, że ówcześni zakonnicy żydowscy chlu­
bili się sw oją tajem niczością (czoteryzmcm), 
mieli ta jem ną wiedzę, z którą nie zamierza-r 
li się z nikim  dzielić. Chrystus natom iast 
występował ze sw oją nauką otwarcie, uczył 
w synagogach, w św iątyni jerozolim skiej, na 
placach^ gdzie zbierały się tłum y prostych 
ludzi. Należy też pam iętać, że esseńczycy 
byli mimo wszystko skrajnym i m onoteistam i 
(wierzyli w  Boga w  jednej Osobie), nato­
m iast Jezus Chrystus głosił naukę o Trójcy 
Świętej. Nie wziął je j z m ądrości ludzkiej, 
lecz z niebios.

Ks. d r  S. W.

su ltacja  o znaczeniu szczególnie doniosłym 
odbyła się tam  w  dniach 17—23 m arca br. 
Zorganizowały ją  w spólnie R efe ra t do 
spraw  Kościoła i Społeczeństw a i S ek reta­
r ia t W iary i U stroju Kościelnego — dwa 
główne organy Św iatow ej Rady Kościołów. 
K onsultacja w  Zagorsku próbow ała doko­
nać ogólnej oceny teologicznej R aportu, w y­
danego przez Światow ą K onferencję Ge­
new ską „Kościół i Społeczeństwo” z 1966 ro­
ku. Na K onsultację  tę przybyli p rzedstaw i­
ciele głównych tradyc ji chrześcijańskich, 
reprezentow anych w  Św iatow ej Radzie 
Kościołów. Szczególnie licznie reprezen to­
w any był Rosyjski Kościół Praw osław ny. 
Przybyła też g rupa obserw atorów -doradców  
z Kościoła rzym skokatolickiego, m ianow ana 
przez K om isję papieską „Iustitia  et P ax ”. 
W yniki K onsultacji zagórskiej przekazano 
kom isjom  i kom itetom  IV Zgrom adzenia 
Ogólnego Światow ej Rady Kościołów w 
Uppsali jako m ateria ł roboczy.

PAW EŁ GŁOWACKI



Przy wigilijnym stole
Białe czapy św ieżego śniegu przykrywają zabu­

dowania ,p loty, drzewa. Zarośla bzów  i jaśm i­
nów  tworzą m isterną czarno-białą koronkę. 

Tylko jarzębiny stoją nagie. Otrzepały z  nieb  
śnieg wróble, g ile, sikorki żerujące od sam ego  
rana na kiściach przem arzniętych, cierpkich jagód. 
Teraz ptaki zniknęły, w idocznie śpią w  jakichś 
sobie ty lko znanych kryjów kach. Blade słońce  
szybko przetoczyło się k u  zachodowi i  utonęło za 
sm ugą boru. Zapada w czesny, grudniowy  
zm ierzch. Za chw ilę zam igoce pierw sza, n iecierp li­
w ie  oczekiw ana gwiazdka.

Jest n iebyw ale cicho. B yd łu  „zadano” dziś kar­
m ę w cześniej. Kury śpią spokojnie na grzędach. 
Psy ukryły się  od m rozu w  budach w ym oszczo­
nych  słom ą i sianem . Tylko w  domu, za szczel­
nie zam kniętym i okiennicam i — w esoła  krzątani­
na. B ucha żarem  kuchenny piec. Zóltym  św iatłem  
jarzy się  lam pa. Już za chw ilę w igilijna w iecze­
rza­

ł o  oczyw iście starośw iecka m alow anka. Dziś, 
gdy przeszło połow ę ludności kraju stanow ią m ie­
szkańcy m iast, gdy elektryczna żarówka i  radio 
dotarły do w szystk ich  nieom al, naw et najdalszych  
osiedli, cichy w iejsk i w ieczór w igilijny, rozśw ie­
tlony blaskiem  św iec i naftow ych lam p, należy  
do przeszłości. N ie żałujem y go. Świat s ię  zm ie­
nia X tak je st  dobrze. N ie trzeba w zdychać do 
dawnych czasów, które przecież nie b y ły  najlep­
sze. Warto jednak zachow ać w  pam ięci i  przy­
w rócić do życia niektóre starodawne obyczaje. N a­
w et w  m iejskich warunkach dodadzą one uroku  
w igilijnej w ieczerzy.

Z dawien daw na w  P olsce dzień w igilijny po­
szczono, aż do ukazania się pierwszej gw iazdy na  
niebie, która była znakiem , że czas zasiadać do 
stołu . Wieczerza wigilijna, chociaż bardzo suta, 
składająca się  nieraz z k ilkunastu dań — była  
obowiązkowo postna. Stąd jej nazwa — postnik  
lub pośnik — używana w  niektórych dzielnicach  
kraju. Ilość potraw różna w  różnych okolicach  
zależała od zam ożności domu. Czasem sięgała 12, 
a jeżeli potraw było m niej, to na ogół przestrze­
gano zasady, by były  one do pary. Podobnie 
liczba biesiadników  m usiała być parzysta. W igi­
lia — to uroczystość rodzinna, na którą zbierali 
s ię  w  m iarę m ożliw ości w szyscy  b liżsi członkowie 
rodziny. Czasem staw iano nakrycia dla n ieobec­
nych  lub zm arłych. N ie godziło się na tę okazję 
.spraszać hucznych gości. N atom iast w  całym  
kraju od niepam iętnych czasów  istniał piękny, 
godny naśladow ania obyczaj zapraszania na w ig i­
lię osób starszych, sam otnych, ubogich.

W średnio zam ożnym  szlacheckim  dworku poda­
w ano na w igilię barszcz czerwony, do tego uszka  
z grzybowym  nadzieniem  gotowane lub sm ażone 
na oleju. Czasem zam iast barszczu była zupa ryb­
na z kluseczkam i lub bardziej w ytw orna zupa 
m igdałowa. Wśród następujących po niej różno­
rodnych potraw rybnych- poczesne m iejsce zaj­
m ow ały: -karp na szaro, szczupak faszerowany  
i lin w galarecie. Na zakończenie szły dania lżej­
szej: łam ańce z m akiem , kom poty z suszu  owo­

cow ego , koniecznie — strucle  z  m akiem  i p ier­
niki. Ozdobę stołu stanow iły patery z  zim owym i 
jabłkam i, figam i i  orzecham i laskow ym i i  w ło­
skim i.

W igilie „pod strzechą” b yw ały  skrom niejsze. 
Często śledź zastępow ał w yszukańsze dania rybne. 
Oprócz barszczu podawano także żurek, potem  
kapustę z  grochem  i  grzybam i. Kaszę jaglaną ze 
śliw kam i i łazanki z  m akiem  i  m iodem  w ieńczyły  
ucztę. We w schodnich regionach b yłego Królestwa  
Polsk iego tradycyjną potrawą była tak zwana 
kutia-pszenica gotow ana i  zm ieszana z utartym  
m akiem  i  m iodem . Jej spożycie poprzedzał pra­
daw ny obrzęd. Gospodarz drew nianą łyżką rzu­
cał grudkę k utii n a  powalę. Jeżeli przylepiła się  
do niej — oznaczało to dobrą wróżbę na cały  
rok.

W ogóle z  w ieczorem  w igilijnym  związane były  
różne w różby i obrzędy, które bądź to m iały przy­
nieść szczęście w  nadchodzącym  roku i uchronić  
przed klęskam i i  przeróżnym i niepowodzeniam i, 
bądź też uchylić rąbka tajem nicy kryjącej przy­
szłość. Jeszcze do niedaw na, na przykład, na w si 
w w ieczór w igilijny odwiedzano stajn ie i  obory, 
aby zwierzęta gospodarskie obdzielić kaw ałeczka­
m i opłatka i odrobiną w igilijnych  potraw. W ie­
rzono, że dzięki tem u poczęstunkow i będą się  
dobrze chow ały. N ie zapom niano naw et o pszczo­
łach, pogrążonych w  zim ow ym  śnie. Obchodzono 
ule pukając d o  n ich, by przypom nieć o św ięcie  
i  spow odow ać w  ten sposób obfitość m iodu w  
najbliższym  leede.

W niektórych okolicach M ałopolski kładziono na 
stole w igilijnym  głów ki czosnku, wierzono bowiem , 
że oddalą one choroby, a  w szyscy  b iesiadnicy b ę­
dą zdrowi jak białe czosnkow e ząbki. A by zaś 
uchronić rolę I łąk i od kretów  um ieszczano pod 
stołem  lem iesze od pługa.

Izbę strojono godnie na tę uroczystość. W Kra- 
kow skiem  dziew częta w ystrzygały  w ycinanki z k o ­
lorow ych opłatków — tak zw ane św iaty  — zaw ie­
szano je następnie na nitkach pod powałą. P rzy­
bierano też pow alę gałązkam i jed liny  i sośniny  
strojnej w  jabłka i  orzechy. Pozostaw iono je  aż 
do Trzech Króli, czasem  zaś do Matki Boskiej 
Gromnicznej.

Ważną rolę w e wróżbach ł  w igilijnych  obrzędach 
odgryw ało zboże. W całym  kraju istniał obyczaj 
staw iania w  rogach izby snopów  zboża — psze­
nicy , żyta, czasem  też ow sa i  jęczm ienia. W ybie­
rano na ten cel najdrobniejsze snopki o długich, 
pełnych kłosach. Słomą w yściełano podłogę. Sło­
m ę lub siano kładziono pod obrus na stół. Zdżbla 
słom y w yciągnięte ze  snopków  ustaw ionych w  ką­
tach izby ciskano ku  pow ale, b y  czep iły  się  b elek ,

co również było  pom yślną wróbą. W isiały tak pod 
sufitem  aż do św . Szczepana, potem  podścielano 
je  kurom , by b y ły  nośne.

Zd/.hla słom y i  siana spod  obrusa rm. Ty także 
znaczenie wróżebne. G dy biesiadnik w Cl.-“a. 
źdźbło długie — oznaczało, że będzie żyć dluso. 
źdźbło krótkie w różyło choroby lub śmierć. 
Chłopcy i  dziew częta w różyli też o m ałżeństwie. 
Źdźbło d ługie i  z ielone — rych ły  ślub , żó łte  i krót­
k ie  — staropanieństw o. S łom ę i siano ze stołu  
w igilijnego daw ano koniom  i bydłu. W ierzono, że 
chronią one konie od ochw acenia, a  krow y czyni 
bardziej m lecznym i. Słom ę z podłogi palono w  po­
lu , by w ytępić chw asty. Gdy pod obrus podkła­
dano zam iast siana słom ę, uw ijano z  niej po­
wrósła służące do przew iązyw ania drzew w  sadzie, 
które po tym  zabiegu m iały dobrze ow ocow ać.

Istn ia ły  różne w ig ilijn e  zakazy i nakazy. U w aża­
no na przykład, że w  w ieczór w ig ilijn y  n ie na­
leży  płakać, bo będzie się  p łakało przez cały  
rok. N ie trzeba też pożyczać pieniędzy, b y  n ie  
utknąć w  długach. Dobrze jest natom iast um yć  
się  wodą, po uprzednim  w rzuceniu do n iej kilku  
m onet, aby najbliższy rok był „p ien iężny”. Zdro­
w o jest też gryźć orzechy, bo zęby n ie będą bo­
lały...

Jedną z  m łodszych tradycji jest strojenie  
choinki. Zwyczaj ten przywędrował do nas z N ie­
m iec za czasów saskich. Starsza od n iego o blisko  
500 lat tradycja szopki dziś n iestety zanika. S łyn­
ne są  jeszcze szopki krakow skie, które od innych  
polskich szopek różnią się  tym , że robione są na 
wzór zabytkow ych krakow skich kościołów . Szcze­
gólnie często naśladow ana jest gotycka w ieża k o­
ścioła M ariackiego. N ajw ybitniejszym  mistrzem  
budowania bogato ukształtow anych i  p ięknie ustro­
jonych krakow skich szopek byt około 1880 roku  
m urarz z  Krowodrzy, Leon Ezenekier. W naszych  
czasach znany jest Franciszek Tarnow ski także 
murarz z Krowodrzy, w ielokrotnie nagradzany na 
dorocznych konkursach szopkarskich organizowa­
nych  przez M uzeum H istoryczne w  Krakowie. Co 
roku podczas św iąt odbywają się  na krakowskim  
rynku konkursy na najpiękniejszą szopkę, przy­
ciągające licznych m iłośników  krakow skiego fo l­
kloru.

Oto kilka m igaw ek o pradawnych obyczajach  
św iątecznych. Rzecz jasna n ie nam aw iam y do 
w skrzeszania przesądów, które chociaż zabawne 
i n ie pozbawione wdzięku, w  dzisiejszych czasach  
byłyby anachronizm em . A le czy  n ie  w arto czasem  
ułożyć jadłospisu w igilijnego w edług starego lu­
dow ego obyczaju? A  czy  n ie  w yglądałby ładnie 
naw et w  m iejskim , standardow ym  wnętrzu pęk  
kłosów  w łożony do dużego siw aka. A  m oże am a­
tor m ajsterkow ania spróbuje zbudować szopkę 
w edług m iejscow ego, regionalnego wzoru? Spytaj­
cie babcię, na pew no pam ięta jeszcze niejeden  
p ięk n y  w ig ilijn y  obyczaj, k tóry jeszcze obow ią­
zyw ał za czasów  jej m łodości. Warto je  chronić 
od zapom nienia, a  na pew no dodadzą uroku w i­
gilijnej w ieczerzy.

KRYSTYNA

Kolędować małemu.

W y raz  k o lęd a  je s t  p o ch o d zen ia  łac iń sk ieg o , oid 
w y razu  ca len d ae  — czy li p ie rw szy  d z ień  m ie ­
siąca . K o lędy  pow sta ły  w  śred n io w ieczu  i  w  

począ tk o w y m  o k re s ie  b y ły  zw iąza n e  z godam i 
i o b rzęd am i now orocznym i. P ie śn i zw an e  k o lęd a ­
m i, odśp iew y w an o  p rzy  sk ła d an iu  życzeń, za  k tó ­
re  sk ła d a ją c y  o trzy m y w ali p o d a rk i;

N ajw cześn ie jszy  te k s t  teg o  ty p u  k o lęd y  p o ch o ­
dzi z 1544 ro k u , p t .  „ R u ra le  ju d ic iu m ” , czyli „L u - 
d y c je  w ie śn e ” . W ydane o n e  zosta ły  w  K ra k o ­
w ie. ‘

F ra g m e n t te j k o lędy  b rz m i:

A czyj t e  to  n o w y  trzem ?
Ja o b ejdą  o k o ie m .
N ie  m o g łe m  ta m  na ić d zw ierzeć
J e d n o  m a łe  o k ie n k o .

K olęda k o ń czy  się  p ro śb ą  o  p o d a re k : „M a sz lin a m  
daci. n ie  d a j n a m  'długo stacU  boć n a s  będzie  
uziąb iac l. S k ak a ły  bo sy  pod  n ieb io sy , . chcia ły  
ko łacza i  k ie łb a s y ”.

Z czasem  je d n a k  k o lęd y  zas tąp io n e  zo sta ły  p ie ś­
n iam i zw iaza n y m i z  Ś w iętam i Bożego N aro d ze­

n ia . O pisyw ano  w  n ic h  ca łe  n a ro d z in y  C h ry stu sa . 
T rzech  K ró li, P astu szk ó w ...

W iele ko lęd  d o  P o lsk i d o ta rło  z  N iem iec  i Czech. 
N iek tó re  tłu m aczo n e  b y ły  !z ła c in y . Z n an a  i  b a r ­
dzo p o p u la rn a  k o lęd a  „A n io ł P a s te rz o m  m ó w ił” 
pochodzi z  X V  w iek u  i  je s t  tłu m aczo n a  z  łac i­
n y . In n a  z  ro k u  1424, Z drów  b ą d ź  k ró le  a n ie lsk i, 
k ’n am  n a  św ia t w  c ie le  p rz y sz ły ” je s t  p o ch o d ze­
n ia  czeskiego. N a js ta rsz e  p o lsk ie  k o lęd y  m a je  ch a­
r a k te r  op iso w y :

B oć b y le  B o sk ie  zrzą d zen ie  
W R zy m ie  w  B oże N a ro d zen ie  
W innice t y  są  k w itn ą ly  ,
O woc  g sie b ie  s ło d k i d a ły  
T o d zie c ią tk o  u k a za ły .

In n e  zw iązane b y ły  z  w y s ta w ian y m i p rzed staw ie ­
n ia m i a lb o  z  łzw . k o ły sa n ie m  Je z u sk a , zw ycza­
jem  w yw odzącym  s ię  z  k la sz to ru  fran c iszk an ó w .

N u t  w y  b ie lsc y  p anow ie  
P anny, P anie , ia czko im e .
D ajcie B ogu  chw alą  z a  to  
Z a  to , za  to , to , to , to , tó . .
J t  s ię  naro d ził 
N arodził s ię  z  d zie w ice  
Na cz ło w iecze  o b licze  
D ajcie B ogu chw alą  za  to .

Z i czasem  koJędy  te  u k azy w a ć  s ię  p o czę ty  .w 
z b io rk a c h  i  p rz y ję ła  s ię  d la  n ic h  n azw a k a n ty -  
czkl. od w y razu  łac iń sk ie g o  ę-,cantiea”  o zn acza ją ­

cego p ie śn i re lig ijn e . N a js ta rsz y  zb io rek  k a n ty -  
czek pochodzi z  ro k u  1521, zw . p u ław sk im , d ru g i 
kurnijcki z  ro k u  1555. S p o rz ąd zan e  w  k la sz to rach  
n ajczęśc ie j f ra n c isz k a ń sk ic h , m ia ły  o n e  sp ec ja ln y  
fo rm a t do  n u t.

W  X V II i  X V III jw ieku n a s tą p ił  p raw d z iw y  roz­
w ój p ieśn i re lig ijn y ch . W ystaw iano  ja se łk i, p o ja ­
w ił s ię  .'Herod i  u tw o ry  d ostosow ano  do  p rz e d ­
s ta w ień . W iele k o lęd  z  tego  o k re su  u leg ło  zapom ­
n ie n iu , n ie  zach o w ały  siię te k s ty , n ie  znan i są  
au to rzy . W yw odzili s ię  on i zap ew n e  z  z a k o n n i­
k ów  lu b  b a k a ła rz y  m ałom iasteczk o w y ch .

N iek tó rzy  poeci rów nież  m a ją  n a  sw ym  k o n -  , 
cie u tw o ry  kolędow e. J a n  K asp row icz  n ap isa ł 
„K olędę na  now e la to ” , k tó ra  zupełn ie  się  nie 
p rzy ję ta . F ran c iszek  K arp iń sk i n ap isa ł „B óg się 
rodzi”  śp iew aną do dziś. K olęda „P rzyb ieżeli do 
B e tle jem ” pochodzi p raw d opodobn ie  ze zb ioru  J .  
Ż abczyca i  p ow sta ła  w  1630 rok u . P o e ta  T adeusz 
L enartow icz  nap isa ł kolędę „M izerna cicha, s ta je n ­
k a  lic h a ” .

K olędy  śp ie w an o  często  n a  n u tę  p ie śn i św ie c ­
k ich , hym n ó w  i  m arszów , a  p rzy  te k s ta c h  zazna­
czano ja k  m a ją  być śp iew ane.

N ajobszern ie jszym  zb io rk iem  s ta ry c h  kolęd  by ł 
zb ió r  księdza  M. M ioduszew skiego, k tó ry  zeb ra ł 
k ilk a se t k o lę d  z daw m ych ręk o p isó w  1 d ruków . W 
o p a rc iu  o te n  zb iór p ow staw ały  now e śp iew nik i.

O pracow ał n a  p odstaw ie  
„S ło w n ik a  F o lk lo rys tycznego”

J .  H.



R o z m yś la n ia  p r z y  k o m in k u

BRZEWKO
Świat cały zatonął w puchowej bieli. 

W yiskrzył się, ucichł, stał się jakby 
m niejszy i bardziej przytulny. Kamien­
ne miasto ukryło swoje rozległe pła­
szczyzny i ostre załomy w  śniegowym  
płaszczu.

Niebo ciemnieje, coraz m niej ludzi 
na ulicach. Spieszą się obładowani 
ostatnimi sprawunkami. Snop światła 
z oświetlonej wystawy, wydobywa 
z m roku lśniące oczy, zaróżowione po­
liczki, twarze odprężone i radosne. La­
tarnie jeszcze nie zapłonęły, ale w ysta­
w y już świecą i mrugają neony. W  
śnieżnej bieli odbijają się refleksy  
czerwone, zielone i złote. Na placach 
ogromne^ zielone choinki ustrojone 
-vi kolorowe bomby, rozbłyskują świa­
tłami.

Cicho suną ostatnie tramwaje. Cich­
nie miasto, ożywione i radosne w tym  
dniu. Rozbłyskują tylko okna i światła 
ich przesiane przez różnokolorowe za­
słony kładą się barwnymi plamami na 
śniegu.

Z bloków słychać dźwięki m uzyki. 
Ta m uzyka jest inna niż zazwyczaj. 
Świąteczna i uroczysta, przenosząca 
w krainę doznań dzieciństwa, kołysząca 
wspomnieniami rodzinnego święta w  
kręgu oświetlonej choinki. Lśni biały 
obrus, na glinianej misie ozdobionej 
gałązką świerczyny bieli się opłatek, 
talerze ustawione w ceremonialnym  
ordynku, piramidy serwetek jak lodo­
we kopuły.

Z kuchni dolatują kuszące zapachy. 
Na m ałym  podręcznym stoliczku jabł­
ka i orzechy, cukierki i pomarańcze. 
Jeszcze ostatni łańcuch zawieszony na 
choince, kilka świeczek, duża mieniąca 
się bomba.

— Gotowe! Mieszkanie pachnie igli­
wiem, pastą do podłóg, świeżym cia­
stem. Na adapterze przygotowana płyta  
z kolędami. Dzieci wyglądają przez 
okna...

Łuna miejskich świateł rozpłomienia 
niebo i nie widać gwiazd, ale dzieci są 
uparte. W ypatrują oczy, szukają jaśnie­
jących punkcików... Wreszcie któreś 
krzyczy  — Widzę! Widzę! Jest! O tam!

W ierzym y im  na słowo. Babcia może 
z westchnieniem ulgi powiedzieć — 
Pierwsza gwiazda! Ogląda ostatni raz 
świąteczny stół i nagle twarz jej 
mrocznieje. Szybko, szybciutko, drepce 
do kuchni i wraca z jeszcze jednym  na­
kryciem.

Ustawia je u krańca stołu, przygła­
dza obrus, kładzie na talerzu małą ga­
łązkę i uspokojona już obrzucając ze­
braną rodzinę pogodnym spojrzeniem, 
ujm uje w  rękę opłatek.

Tamto nakrycie, to dla syna, który  
nie wrócił dotąd do domu. W yszedł 
1 września, sm ukły, w zielonym m un­
durze, wołając jeszcze na zakręcie — 
Nie bój się, mamo! Przegonimy ich za

dwa tygodnie! — Minęło tyle lat, ale 
serce matczyne nie może się wciąż 
pogodzić z myślą, że nie usłyszy już te ­
go młodzieńczego, radosnego głosu. Mo­
że on żyje  gdzieś daleko i trudno m u  
napisać do matki. Wprawdzie podawała 
każdorazowo nowy adres do Czerwo­
nego Krzyża, ale może on jeszcze do­
tąd nie wie, że matka go szuka...

To nakrycie jest również dla najstar­
szego wnuka. Mieszkali wówczas w  
podlubelskiej wiosce i chłopak ciągle 
gdzieś przepadał z kolegami. Ileż się 
naprosiła, nabłagała, by uważał, by 
miał wzgląd na je j siwe włosy i na 
matkę, która tam daleko w  Warszawie 
wierzy, że on jest tutaj bezpieczny pod 
opieką babki. A le nie wrócił peumego 
ranka. Przychodziły od czasu do czasu 
wieści. Jacyś ludzie pukali do drzwi
0 zmroku i mówili: „Piotr pozdrawia. 
Jest żyw y  i zdrowy”. Potem i to 
ustało.

Gdy dni wyzwolenia przetaczały się 
przez wsie jak wzburzona fala, babka 
wystawała przed domem i w ypatryw a­
ła wnuka. W ypytywała o niego żołnie­
rzy i partyzantów, którzy w  tych  
dniach wychodzili na drogi z bronią 
w ręku, w  jasny dzień i ściskali się 
z żołnierzami. Wreszcie, pewnego ran­
ka zapukali do jej drzwi dwaj dawni 
koledzy Piotra. Zmężniali, ogorzali i za­
rośnięci. Stali chwilę w  progu mięto­
sząc w  rękach zdjęte czapki, a potem  
po kolei niezgrabnym ruchem pochyli­
li się nad je j ręką. Słuchała, co jej m ie­
li do powiedzenia, lecz słowa ześlizgi­
wały się z  niej puste i nieważne. Pa­
trzyła jak poruszają się ich usta, jak  
raz jeszcze schylają się nad je j ręką
1 znikają w drzwiach. Widziała niesfor­
ny  kosm yk Piotrkowej czupryny, piegi 
na policzkach... Niedługo i Piotruś 
wróci! — powiedziała głośno i pouitó- 
rzyła to jeszcze raz. Ale na drogę już 
nie wychodziła.

Brat babci, gdy jeszcze żył, pisywał 
z A fryki. Na Święta przysyłał zawsze 
piękną, kolorową pocztówkę ze złotym  
napisem „Merry Christmas”, a babcia 
rewanżowała m u się paczuszką, w któ ­
rej był ułomek opłatka, gałązka świer­
czyny i makowiec. Próżne były wszel­
kie tłumaczenia, że ciasto zeschnie się 
na kamień, a gałązka zżółknie i opad­
nie. — Pomyślcie — mawiała babcia — 
jakby to było pięknie, gdybym  mogła 
m u wysłać prawdziwą śnieżkę. Taką 
zimną i okrągłą. Przecież on biedak już  
pewnie zapomniał jak wygląda śnieg. 
A  kiedyś tak lubił jeździć na łyżwach, 
na sankach. Raz nawet zachorował 
ciężko po zjedzeniu lodowego sopla!

Dzieci nie mogły tego wszystkiego 
zrozumieć. Jak można tęsknić za śnie­
giem, gdy mieszka  się to Afryce! 
W miejscu, gdzie są pustynie i dżungle, 
wielbłądy i tygrysy. Gdzie można 
urządzać safari na lwa i hipopotama, 
a przy blasku księżyca tańczą czarni 
M urzyni przy dźwiękach tam-tamów.

Wiedziały, że brat babci jest inwali­
dą, że walczył pod Tobrukiem, że po­

tem  pozostał w  Afryce. Ale tym  bar­
dziej niezrozumiała stawała się dla 
nich tęsknota tego bohater'i za śnie­
giem!

Stały jednak w milczeniu i szanowa­
ły  gest babki, gdy kładła na pusty ta­
lerz ułom ki opłatka, gdy cicho w ym ie­
niała imiona bliskich, którzy już nigdy 
nie zasiądą razem z nim i do wigilijnej 
wieczerzy — a potem ze śmiechem rzu­
cały się w  ramiona rodziców, przekrzy­
kując się radosnymi życzeniami, wese­
lem, ochotą do życia!

Mama, zaróżowiona i ciepła, jak 
uosobienie Świąt, wnosi oto oburącz 
wazę z barszczem z uszkami. Para uno­
si się nad naczyniem, apetycznie pach­
ną grzyby. Wigilia! Wieczór, gdy cała 
rodzina zasiada do wspólnej wieczerzy, 
gdy płoną świeczki i każdy szuka pod 
drzewkiem te j najbardziej upragnionej 
dla siebie rzeczy.

Pachnie lasem, świeżo i cierpko. 
Świeczki skwierczą i wielkie kolorowe 
krople stearyny spadają na dolne ga­
łązki. Jak spokojnie. Melodia starej ko­
lędy rozsypuje się kryształkam i dźioię- 
ków  i niesie rzew ny nastrój nadziei 
i pokoju.

Babcia, wyprostowana sztyumo w  
sw ym  fotelu, zdaje się przebywać 
w dawnym świecie, w  którym  nie było 
samochodów ni samolotów, gdzie rozgło­
śnie dzwoniły dzwonki u sanek, a domy 
zasypane śniegiem mrugały do siebie 
światełkami okien. Matka i ojciec w y­
zbyci w  tym  dniu codziennych trosk 
i kłopotów, uśmiechają się odmłodzeni 
i szczęśliwi — a dzieci? One zasłucha­
ne• w  kolędę, senne już i odurzone tą 
niepowtarzalną aurą świąt rodzinnych, 
ściskają w rączkach wymarzone lalki, 

misie i samochody, zatracając powoli 
granicę m iędzy jawą a snem.

Ciicho! Nie budźm y ich. Niech ten je ­
dyny wieczór w  roku opromieniony bla­
skiem, m uzyką i ciepłem, w ryje się głę­
boko w  ich jasne główki, niech zapisze 
się w  ich pamięci niezniszczalnym  
wspomnieniem...

HABER



FABRYKI ŚMIERCI W NRF

Pokój ludziom dobrej woli
Z asiądziem y i <w ty m  roku  p rzy  w ig ilij­

nym. stole, że b y  przełamać się trady­
c y jn y m  opła tk iem  i złożyć sobie św ią­

teczne Ż yczenia  p łynące z  głębi serca. W i­
gilia to  m om ent uroczysty, iw k tó rym  n a j­
silniej w  całym  ro ku  odczuw am y rodzinną  
więź, w  k tó rym  jednoczą  się nasze m yśli 
i uczucia, iw którym , staram y się patrzeć na  
innych bez uraz i uprzedzeń. Nasza w igilia  
m inie w  ciepłych domach, p rzy  rozjarzo­
nych, w esołych choinkach, przy  kolędzie, w  
św iadomości pokoju, w  w arunkach  ja k ie  sa­
m i sobie w ypracow aliśm y przez dobiegające 
kresu  pow ojenne ćwierćwiecze. Łam iąc się 
opłatkiem , będziem y sobie ży czy li spełnie­
nia nadziei, w ierząc w  ich realność, bo ż y ­
jem y w  kra ju  um ożliw ia jącym  spełnianie 
naszych am bicji i dążeń, zw łaszcza am bicji 
młodego pokolenia. A le w  nastro ju  pogod­
nej radości, n iejedna m yśl, w  n iejednym  
domu, cofnie się w  przeszłość, do G w iazdek  
sprzed lat dw udziestu  pięciu i w ted y  ode­
zw ie  się w  sercu to, co przez ćw ierć w ieku  
nie zam ilk ło  — żal za k im ś b liskim  i dro­
gim, kogo  n ie  zna jdziem y przy tegorocznym  
stole, zasłanym  b iałym  obrusem . Za k im ś  
kogo zabrakło na zaw sze, k to  m usia ł odejść, 
gdy w  naszym  kra ju  śrm ętow aliśm y Boże 
Narodzenie bez choinek a często i  bez 
chleba...

W spom inając nieobecnych na zawsze, 
p rzypom nijm y rów nież i o przyczynach, dla 
których ich w okó ł nas zabrakło i życzm y  
sobie oraz sw oim  dzieciom , b y  w  świacie 
n igdy w ięcej n ie  doszły do głosu te  siły, 
które są zaprzeczeniem  podstaw ow ego na ­
kazu  chrześcijaństw a  — m iłości bliźniego. 
Od tego bow iem  za leży  spe łn ien ie  się na ­
dziei naszych, naszych dzieci i  w nuków . 
Ż yczm y najbliższym ^ a w raz z  n im i w szys t­
k im  ludziom , by zn ik ła  ze  św iata zaw iść, ta  
zawiść, k tó ra  w  latach 1939— 1945 w yrw ała  
z  naszych rodzin ta k  bardzo kochanych  
przez nas ojców, m a tki, braci, siostry, a 
dziś, daleko od W isły, pali bam busow e cha­
ty  udręczonego narodu, m ordu je dzieci po­
chylone nad m iseczką ry żu  lub kupu je  
„Phantomy”, b y  razić z  n ich  napalm em  
i rakietam i spokojnych  rolników , upraw ia­
jących nad N ilem  i Jordanem  m ałe zagony, 
ubogiej w  sok i ziem i.

'N iech  ja k  na jprędzej n ie  będzie na  żad­
n ym  z  ko n tynen tów  głodnych, zziębniętych, 
przerażonych oraz zaw istnych, w yciągają­
cych uzbrojoną rękę po  m ateria lne i ducho­
w e dobro drugiego człowieka.

Tego przede w szys tk im  ży c zy m y  v>szyst- 
k im  naszym  C zyte ln ikom  i S ym p a tyko m  w  
K raju  i poza K rajem

REDAKCJA

Drugi po Hitlerze, największy zbrodniarz
świata, Heinrich Himmler, często i z upodo­
baniem wizytował obozy koncentracyjne i 
fabryki ludobójczych środków. Himmler o- 
debrał sobie życie, gdy wpadł w ręce alian­
tów, ale jego uczniowie żyją i prosperują w 
NRF.

Pierwsi Polacy 

w Ziemi Świętej

K iedy p ierw szy nas* rodak znalazł się w  Z ie­
m i Św iętej?  N iestety , na pytan ie to nie m oż­
na dać ścisłej odpow iedzi. Jeś li naw et kom uś 

z n ic*  zdarzyło się  tam być w  epoce pierw szych  
Piastów , m usiały spraw ić to w zględy, na owe 
czasy, bardzo niezw ykłe. A le poczynając od około

broni i to  na w ielką  skalę. W iadomość, ściś­
le  biorąc, n ie  je s t now a, nowe są  natom iast 
niezbite dowody te j produkcji. Zaczęło się 
ty m  razem  od tego, że o azyl w  NRD popro­
sił d r  E hrenfried  P e tras , k tó ry  u jaw nił, iż w  
insty tucie aerobiologii w  G rafschaft, na zle­
cenie bońskiego m in iste rstw a obrony, są do­
konyw ane dośw iadczenia nad  rozw ijaniem  
broni bakteriologicznej i chem icznej.

Bońskie m in isterstw o  obrony zareagow ało 
na wypowiedź d r  P e tra sa  w ykrętnym i za­
przeczeniam i. Rzecznik tego m in iste rstw a, 
p łk  Domroese, próbow ał zdem entow ać te  
w iadom ości, ale równocześnie m usiał p rzy ­
znać, że isto tn ie w  insty tucie w  G rafsch- 
a ft p rzeprow adza się badania nad tru jącym i 
substancjam i, u trzym ując jednakże, że cho­
dzi w  tym  w ypadku  o „posunięcie ochron­
ne”, o „substancje ochronne”, k tóre „w du ­
chu naszej doktryny , a  m ianow icie stopnio­
w ego odstraszania, są sku teczne”. Również 
sek re tarz  s ta n u  w  bońskim  m in iste rstw ie  o- 
brony von H ase potw ierdził dokonyw anie 
eksperym entów  z b ronią BiC, także u trzy ­
m ując, że chodzi tu  o „substancje ochronne.”

Dr P e tras  je s t m ikrobiologiem , k tó ry  w  
Insty tucie Aerobiologii w  G rafschaft przez 9 
la t był k ierow nikiem  laboratorium . By oba­
lić k rę ta c tw a  bońskich odwetowców, ośw iad. 
czył on w  w yw iadzie d la  telew izji NRD co 
następuje:

„M iałem polecenie pracow ać w  dziedzinie 
m ikrobiologicznych aerosoli i  jednocześnie 
w  dziedzinie prow adzenia w ojny chem icznej, 
k tó ra  przecież je st ściśle zw iązana z p row a­
dzeniem  w ojny bakteriologicznej. W obydwu 
w ypadkach zleceniodawcą je s t bońskie m i­
nisterstw o obrony. P racow ano na przykład 
z m ateria łam i W. S. To najbardzie j n iebez­

pieczne substancje. W idzieliśm y ja k  zw ie­
rzę ta  k tó rym  wpuszczono ty lko  jedną k rop ­
lę tej substancji pod skórę, natychm iast u - 
m ierały . Jed en  g ram  tych substancji zdolny 
je s t odebrać życie m ilionow i ludzi. Jeszcze 
bardziej tru jące  są now e botolinustoxiny, 
nad k tórym i m iałem  pracow ać. W zbran ia­
łem  się  w praw dzie przed tym  przez dłuższy 
czas, a potem , n a  szczęście, nie m usiałem  się 
tym  zajm ow ać”.

D r P e tras  u jaw nił, że szereg innych in sty ­
tu tów  w  Niem czech zachodnich prow adzi b a ­
d an ia  nad tego rodzaju  zbrodniczą bronią. 
Z dając sobie spraw ę ze sw ej odpow iedzial­
ności, jako  uczony, d r  P e tras  nie pozwolił 
dłużej w ykorzystyw ać się do przygotow yw a­
n ia  zniszczeń i w ojny. Poprosił on w ładze 
NRD o udzielenie m u politycznego azylu.

N ajbardzie j niebezpieczne chem ikalia  i 
b ak te rie  p roduku je  się w  NRF w  k ilku  o- 
środkach, z k tó rych  część w ykonuje zam ó­
w ienia dla USA. Przypom nijm y, że użycie 
środków  „B” i „C” w  w ojnie zakazane je s t 
k ilkom a ak tam i p raw a m iędzynarodowego. 
N ależą do nich K onw encja H aska, T ra k ta t 
W aszyngtoński oraz P ro tokół G enewski z r. 
1925. A kty te  nie zapobiegły zastosow aniu 
środków  chem icznych przez faszystow skie 
W łochy w  w ojn ie abisyńsk ie j, przez Japonię 
przeciw ko Chinom  w  w ojn ie  w  1937-43, przez 
h itlerow skie N iem cy do celów ludobójczych 
w  kam orach  gazow ych obozów zagłady oraz 
przez S tany Zjednoczone w  w ojnie ko reań ­
sk ie j, a osta tn io  — w  W ietnam ie.

W św ietle dokum entac ji i w ypow iedzi d r  
P e tra sa  raz jeszcze potw ierdziło  się zak ła­
m anie  zachodnioniem ieckich polityków , d e­
klam ujących przeróżne pokojow e stw ie rdze­
nia.

P isaliśm y niedaw no o am erykańsk iej p ro ­
dukcji b ron i biologicznej a tym czasem  
w ielk ie poruszenie na całym  świecie, a 

zwłaszcza w  Europie, w yw ołała wiadomość, 
że rów nież NRF zajm uje s ię  p rodukcją  te j



MIEDZY ŚWIĄTECZNYM STOŁEM A MEDYCYNA

Świąteczny stół, tow arzyskie spotkania, w esoły  
lastrój, w szystko to wprowadzi pew ien nie- 
lokój wśród pań i  panów, którzy albo zapa­

m iętale bronią sw ojej eleganckiej Unii, albo uznali, 
że należą do otytych. Pow stanie konflikt m iędzy  
obficie zastaw ionym  stołem  a ich  postanow ieniem  
umiarkowania w  spożyw aniu św iątecznych specja­
łów . W łaśnie takim  pośw ięcam y kilka uwag, któ­
re zresztą niekoniecznie wiążą się z okresem  Świąt.

Kogo m ożna uważać za otyłego? Dotychezas, jako  
wskaźnik, stosow ano tzw. form ułę Lorentza, według  
której odpowiednikiem  norm alnej wagi człow ieka  
była w ysokość wzrostu, m ierzona w  centym etrach  
m inus 10S. Tak więc, człow iek o w zroście 170 cm

pow inien w ażyć 65 kg. (1<0 — 103 =  CS). Metoda ta: 
ma w ielu  przeciwników, którzy w skazują, że nie 
liczy  się ona z zasadniczym i elem entam i fizjo lo­
gicznym i i  m orfologicznym i, n ie biorąc pod uwagę  
m. in . płci. D latego szereg lekarzy opowiada się \ 
za innym i m etodam i.

Interesujących danych dostarczyły w yniki badań, 
przeprowadzonych przez am erykańską k om p a n ię; 
ubezpieczeniową, która w  ostatnich ośm iu latach  
przebadała i  zarejestrow ała dane, dotyczące blisko  
S m ilionów  ludzi. N a tej podstawie opracowano ta­
belę „najzdrow szej” w agi — w  zależności od w zro­
stu , p łci i w iek u  człow ieka. Oto n iektóre z tych  
w skaźników. Dla m ężczyzn pow yżej lat 25 przy 
w zroście 170 cm  ustalono trzy kategorie wagi (lekka  
m iędzy 57—«Z k g; średnia m iędzy 60—70kg i  ciężka  
64—72 kg), kobiety pow yżej lat 25 przy wzroście  
160 cm  pow inny w ażyć 4S—55 kg (odchylenie w  dót 
47—51 kg a odchylenie w  górę 53—60 kg). Odpo­
w iednie dane dla m ężczyzn o w zroście 180 cm  w y ­
glądają następująco: 65—69 kg; 67—74 kg; 71—81 kg, 
a dla kobiet o w zroście 170 cm  — lekka waga  
53—57 kg, średnia w aga 56—62 kg, ciężka waga  
60—67 kg.

Przyczyną otyłości jest w pierw szym  rzędzie nad­
m ierne nagrom adzenie tłuszczu w organizm ie. Czy 
jest m ożliw e jednak przeprowadzenie ścisłych  po­
równań ciężaru m asy tłuszczu i m asy mięśni?

We Francji badania tego typu przeprowadza się  
w oparciu o m etodę F. Moore. Polega ona na 
w strzyknięciu  do organizm u pacjenta określonych  
substancji i następnie przeprowadzeniu laboratoryj­
nej analizy.

RADAR 
DLA NIEWIDOMYCH

Tak wygląda przenośne urządzenie rada­
rowe, przeznaczone na użytek niewidomych. 
Zbudowane przez jedną z firm amerykań­
skich, pozwala ono wykrywać na odległość 
przedmioty średnich rozmiarów, eo w  prze­
prowadzonych doświadczeniach umożliwiło 
już niewidomym  dość swobodne poruszanie 
się w  nieznanym terenie. Konstruktorzy za­
powiadają opracowanie udoskonalonej wersji 
przenośnego radaru, mogącej wykrywać na­
wet zupełnie małe przedmioty.

Pozostaje jeszcze spraw a odchudzania się . Kura­
cja odchudzająca, prowadzona bez hospitalizacji 
nie m oże prowadzić do utraty w agi w iększej niż 
3—4 kg. m iesięcznie. Co innego w  szpitalach. Dwaj 
paryscy profesorow ie, Azeard i Lamotte, po prze­
prowadzeniu z  grupą ochotników  badań w stęp­
nych, w ypróbow ali na nich kurację odchudzającą 
m etodą ścisłego postu. W ciągu trzech tygodni pa­
cjenci otrzym yw ali tylko wodę i inne napoje nie- 
cukrzone i  nieaikoholizow ane. Po pierw szych trzech 
dniach pacjenci uskarżali się na bóle głow y, bóle 
w uszach. Potem  jednak objaw y te ustąpiły. Po 
trzech tygodniach ścisłego postu stracili oni na w a­
dze od 8 do 10 kg. Przeprowadzone jednak bada­
nia w ykazały, że ubytek wagi byt M iększy po 
stronie m asy m ięśni, niż po stronie m asy tłuszczu. 
Stw ierdzono więc, że w  przyszłości stosow anie tej 
m etody  m usi być uzupełnione podaw aniem  pacjen­
tom preparatów proteinowych.

M IT *

1150 r. m am y już na fen  tem at pierw sze, choć 
nader ogólne w iadom ości historyczne.

P ierw sza w zm ianka historyczna, łącząca im ię  
polskie z Ziem ią Świętą dotyczy najstarszego syna  
B olesław a Krzywoustego, k sięcia  krakow skiego, 
W ładysława n ,  uczestnika drugiej w ypraw y krzy­
żowej z  łat 1147—1149. W 1154 r. czwarty Krzy­
w ousto w icz. Henryk, książę sandom ierski, rów nież  
w yruszył do Palestyny, gdzie zaciągnął s ię  pod 
sztandary króla jerozolim skiego, Boduena m . Trze­
cim  polskim  rycerzem , który w alczył o Palestynę  
b ył (1162 r.) sław n y Jaksa, książę pan  na Mie­
chowie.

N astępuje k ilkudziesięcioletnia przerwa, nim  po­
now nie spotkam y się  w' aktach historycznych, 
tym  razem  z bezim ienną wzm ianką o udziale ja ­
k iegoś księc ia  polsk iego w  czwartej krucjacie  
(1217—-1221) w  w ojskach Andrzeja m , króla w ę­
gierskiego. Można zaryzykow ać dom ysł, że chodzi 
tu o W ładysława Odonicza, k sięcia  kaliskiego, 
który w łaśn ie w  1217 r. schronił s ię  przed W łady­
sław em  Laskonogim  na W ęgry. A le ostatecznie są  
to ty lko  dom ysły. R ów nież ściślejszego udokum en­
towania w ym aga w iadom ość podana przez kroni­
karza pom orskiego B ugenhagiusa o w ypraw ie do 
Ziem i Św iętej Kazimierza n ,  księcia szczecińsk ie­
go. Drugi kronikarz, Kantzow, podaje jej rok  
na 1217.

Roman Gródecki, autor m onografii o  klasztorze 
prom onstrantów w  Busku, ch ce  w idzieć w  fun­
datorze tego klasztoru, n iejakim  Dzierżku, jeszcze  
jednego krzyżow ca polskiego, a le  w yw ody, n a  ja ­
kich się  opiera, n ie  są przekonyw ające.

Nie w iem y jak liczne poczty  rycersk ie i  obo­
zowe brały udział w  tych  w ypraw ach. W y p o w ie ­
d z i  kronikrzy na ten  tem at są  bardzo skąpe. Np.
o Jaksie D ługosz m ów i ty lko , że w yruszył „cum  
fam iliaribus”, a o księciu  H enryku: „zebrał za­
stęp ochotników ”, ale n ie  podaje żadnych im ion, 
a  naw et n ie  określa bliżej ogólnej liczby jakim ś 
przym iotnikiem  (np. w iększy , spory zastęp itp.). 
Orszak k sięcia  n ie  m usiał w ięc być znaczny. O 
uczestnictw ie Polaków  w  drugiej krucjacie Dłu­
gosz w zm iankuje jeszcze bardziej ogólnikow o, że 
„niektórzy’* spośród rycerstw a polskiego zaciągnęli 
się  do w ojska cesarskiego (Konrada ni) i  w’alczyli 
w  Ziemi Św iętej. W ładysław n  jest tu  rozm yślnie 
pom inięty, o  jego udziale w  w alkach w  P alesty­
n ie, w iem y ze źródeł obcych  a że  w yruszył z 
pocztem  sw ych  zw olenników , dow iadujem y się  od 
D ługosza, bo przecież to  oni są  ow ym i „niektó­
rym i spośród rycerstw a polsk iego”. W spółczesny  
kronikarz grecki J. Cynnamos m ów i o „znaczniej­
szym ’* oddziale polskim  w  arm ii Konrada.

W ow ych czasach rzadko k tóry książę, n ie m ó­
w iąc  już o  szeregow ych rycerzach, umiał cho­

ciażby jako tako podpisać się , w ystarczyły  p ie­
częcie. N ic w ięc  dziw nego, że polscy krzyżow cy  
n ie  p ozostaw ili po sobie żadnych diariuszy, żad­
nych opisów . Sw ój zapis o  w ypraw ie Henryka 
sandom ierskiego Długosz kończy uw agą: „D opie­
ro z  jego opow ieści zaczęły się szerzyć w  Polsce  
wiadom ości o  Ziem i Św iętej, jak  rów nież o  krw a­
w ych  w ojnach, jakie toczono w  jej obronie’*. 
Twierdzenie to w ydaje się  przesadzone. Cesarz 
Konrad o siedem  lat w cześn iej przed księciem  
H enrykiem  ciągnął na drugą krucjatę w łaśn ie  
przez Polskę. O czywiście, że ludzie cesarscy prze­
ścigali się  w  rozpow iadaniu cudacznych w ieści
o Palestynie, ch oć jej jeszcze n ie  w idzieli, i  w ten 
sposób spopularyzow ali ten  kraj o w ie le  w cześniej, 
aniżeli sugeruje to  Długosz.

Do h istorii stosunków  P olsk i z  Ziem ią Św iętą  
należy rów nież, choć n ie urzeczyw istniona, in ten­
cja arcybiskupa Henryka K ietlicza (zm. 22JHL121S r.) 
w yruszenia n a  pom oc w alczącym  wł Palestynie  
chrześcijanom . Zamiaru sw ego  do skutku  nie 
doprowadził. Jego słabe zdrowie i  sm utne w ypadki 
n a M azowszu (niszczycielsk i w ypad Prusaków  i 
Jadźwingów aż pod Płock) w ypraw ę pow strzy­
m ały. Zamiar arcybiskupa K ietlicza jest o  ty le  
ciekaw y, że stanow i jedyny, znany w  Polsce, 
pobór religijno-ideow y n a  w ypraw ę krzyżową. Ani 
K ietiicz, ani jego ochotnicy nie k ierow ali się  żad­
n y m i względam i politycznym i.

Ślubow ał w yruszyć do P alestyny i  Leszek Biały, 
ale s ię  rozm yślił. Ponaglany przez papieża, tłum a­
czył sw oją opieszałość niem ożnością zwerbowania  
odpowiedniej liczby rycerzy, zm uszonych do obro­
n y  w łasnego kraju przed napadami sąsiednich  
plem ion pogańskich. D ość hum orystycznie w yglą­
da zaś pow oływ anie się  tego k sięcia  na przyzw y­
czajenie do picia ty lk o  piw a i  miodu, których  
w  Ziem i Św iętej by nie dostał. Jednocześnie pro­
ponował papieżow i, że będzie „naw racał” Pom o­
rzan, Jadźw ingów  itd., co, jak  w iem y, rzeczyw iś­
cie przeprowadzał, hałdując raczej zasadzie poko­
jow ej penetracji, an iżeli działaniu m ieczem . We­
dług niektórych źródeł, w ybierał się  do Jerozo­
lim y za czasów' Kazim ierza U , księcia szczeciń­
sk iego  (ur. ok . 1.1S0 r., zm. w 1219 r.), kasztelan  
dym iński K ochylius. Zresztą o sam ym  Kazimierzu  
krążyło podanie jakoby m iał zginąć wr w alce z 
m uzułm anam i w  Palestynie.

Z późniejszych w ieków  m am y niem ało zapisów  
historycznych a  naw et relacji, pochodzących bez­
pośrednio od tych , którzy do Ziem i Świętej do­
tarli, wiedzeni rozm aitym i, głów nie zaś religijny­
m i intencjam i. M. rn. obszerną i  bardzo interesu­
jącą relację zawdzięczam y księciu  M ikołajowi 
K rzysztofowi Radziwiłłowi — „Sierotce”, który ja ­
ko pątnik w  latach 1582—1584 zwiedził, oprócz Zie­
m i Św iętej, Syrię i  Egipt.



D zieła sz tu k i  >— podobnie ja k  ludzie  — 
m iew a ją  różne losy. Jedne  — niczym  
człow iek, osiadły w  rodzinnej wiosce, 

nigdy inie opuszczają m iejscow ości, w  k tó re j 
ujrza ły św iatło  dzienne. Inne w ędru ją  po 
świecie, narażone są na różne 'niebezpie­
czeństw a, m ają  przyjació ł i w rogów , prze­
żyw ają  epoki 'sukcesów i k lę sk . N iekiedy  
wychodzą zw ycięsko  ze  w szys tk ic h  opresji, 
albo okaleczone i zniszczone czekają  w  za ­
pom nien iu  na pomoc.

'W i nocy 10 kw ie tn ia  1934 roku  do ka ted ry  
św. B aw ona w  G andaw ie zakradł się zło­
dzie j i zrabotoał jedno z  bocznych skrzydeł 
słynnego Ołtarza Baranka 'M istycznego. 
Skradzione Skrzydło Składało się z  dwóch  
desek. N a  jednej i w idniał w izeru n ek  Spra­
w ied liw ych  Sędziów , na drugiej ,— Jana  
Chrzciciela.

K radzież zauw ażono rano. O n iezw ykłym  
w ydarzen iu  powiadomiono rząd. Z m obilizo­
wano na poszukiw ania  policję i  w ojsko. Z am ­
kn ięto  granice, przeprowadzono szczegóło­
we retm zje na dworcach, lo tn iskach  i w  
portach. Energiczne poszukiw ania  nie dały  
żadnych w yn ików .

M inęło k ilk a  tygodni. Do k u r ii b iskupiej 
w  Garidawie nadszedł list. Jego autor, 
podpisany in ic ja łam i D.U.A., kom unikow ał, 
że bezcenny obraz je st w  jego posiadaniu. 
On sam  nie je s t  złodziejem , udało m u  się 
jednak w yprow adzić w  po le złoczyńcę, k tó ­
ry  dokonał kradzieży. D.U.A. gotów  jest 
izwrócić sw oje  „ trofeum ” za  skrom ną opłatą
— jeden m ilion  fra n kó w . Jeżeli Em inencja  
zdecyduje się na pertraktacje , na leży  za­
m ieścić w  jednej z  brukselsk ich  popołud- 
niów ek ofertę dla D.U.A. Przekazanie spra­
w y w  ręce po licji m oże spow odować k o ­
nieczność zniszczenia obrazu...

Z an im  biskup zd ą ży ł podjąć decyzję, 
w płyną ł drugi list, sygnow any ty m i sam y­
m i zagadkow ym i inicjałam i. T a jem niczy  n a ­
dawca, pragnąc przekonać E m inencję o ucz­
ciwości sw oich zam iarów  odda bezintere­
sow nie jedną z  desek, za drugą jednak w  
dalszym  ciągu żąda m iliona franków . A utor  
lis tu  radzi przyspieszenie decyzji, poniew aż  
nie m oże zagw arantować bezpieczeństwa  
przechow yw anem u dziełu. To przesądziło  
sprawę. B iskup  załam ał się. 25 m aja w  
brukselskie j popołudniów ce ukazało  się 
ogłoszenie: „D.U.A. Zgadzam  się”. Adresat 
dotrzym ał słowa. P ięć dn i późn ie j w  prze­
chowalni n a  dw orcu  g łów nym  w  B rukseli 
pełnom ocnik ku r ii b iskup ie j odebrał od 
nieznajomego m ężczyzn y  deskę  z  podobizną  
Jana Chrzciciela. Dalsze w ydarzen ia  m ia ­
ły  przebieg zgoła n ieoczekiw any. Na 
posiedzeniu grupy p o litykó w  jed n e j z 
partii rządzących zasłabł nagle re fe ­
rent. B ył n im  A. G edertier, człow iek znany  
w  mieście, d yrek to r  szko ły  artystycznej, 
w łaściciel niew ielkiego banku, przew odni 
czący stow arzyszenia charytatyw nego. Ułożo­
no i:a na sofie. G dy na chw ilę  odzyskał

przytom ność, zdążył szepnąfr je d n em u  z 
przyjaciół: „W szystko, co d o tyczy  kradzieży  
w  katedrze, zna jdziesz u  m nie  w  domu, w  
biurku. K lucz  — w  kieszen i szlafroka. 
Obraz...” — gdzie jest obraz — to  pozosta­
ło tajem nicą umierającego. W  b iurku, pod  
stertą  różnych dokum entów  leżała teczka  
z napisem: „Spraw y dobroczynne”. Z aw ie­
rała ona jednak zam iast w yka zó w  osób, 
w ym agających wsparcia, kopie listów  D.U.A. 
i jeden lis t n ie  w ysłany jeszcze. W yn ika ło  
z  niego, że obraz je st schow any „w pub licz­
nym  m iejscu” i to  w szystko .

Prawdę o kradzieży  cennego m alow idła  
opublikow ano dopiero po uroczystym  po­
grzebie Gedertiera. Policja przeszukała  do ­
kładnie jego dom. Zryw ano parkiet, o p u k i­
wano ściany. Na próżno.

H istorycy sz tu k i dotychczas jeszcze n ie  
doszli do porozum ienia, k to  jest autorem  
przepięknego p o lip tyku  noszącego m iano  
O łtarza Baranka M istycznego. W edług śuńa- 
dectw a kron ikarzy  i zgodnie z  podpisam i 
um ieszczonym i na obrazie jest on dzie łem  
braci H uberta i Jana van  Eyck. A le prze­
prowadzone w  latach 1951-1952 ponow ne  
badania z  zastosowaniem  zdobyczy najnow ­
szej techn ik i w ykazu ją , że m alow ała go rę­
ka jednego artysty , niezrów nanego nider­
landzkiego m istrza  z  X V  w ieku  Jana van  
Eycka.

Ołtarz Baranka M istycznego, k tó ry  dla 
w ielu pokoleń  stał się sym bolem  najczy­
stszej sztuki, m iał niełatw e losy i  nieraz 
w sw ych dziejach przyciągał uwagę rabu­
siów  różnego autoram entu. T y lk o  p ierw sze  
133 lata (ołtarz ukończono w  1432 roku) 
m in ę ły  w zględnie spokojnie. W 1966 roku  
niderlandzcy obrazoburcy spalili 5 tysięcy  
kościołów i zn iszczyli iliczne przedm io ty  
k u ltu  i sz tu k i. N iewiele brakowało, a k a ­
tedra św. Bawona uległaby także zn iszcze­
niu. T łum  wdarł się do  św iątyni. Zastał 
tam  jednak gołe ściany. Ołtarz, składający  
się z  oddzielnych desek, tw orzących część 
środkową i dw a skrzyd ła , udało się w  porę 
schować w  podziem iach ratusza.

W 1781 roku katedrę odw iedził Józef II, 
cesarz rzym sko-n iem iecki. W ładca obejrzał 
z zainteresow aniem  ołtarz i... w yra ził n ieza­
dowolenie z  tego, że artysta  przedstaw ił 
Adam a i Ewę nago. Po te j wysoce ko m p e­
ten tne j k ry ty ce  podenerw ow ani ojcowie 
m iasta sk łonn i byli źlecić k tórem uś z  m a la ­
rzy, by „przyodział” prarodziców. N a  szczęś­
cie zdrow y rozsądek zw ycięży ł i poprzesta­
no ty lko  na zd jęciu  te j części malowidła. 
Po trzynastu  latach reszta ołtarza pow ędro­
wała także  do lamttsa, został bow iem  z u ­
pełnie zdekom pletow any, przez zapobiegli­
w ych in tenden tów  arm ii francuskiej, k tó rzy  
w ysłali do Paryża cztery desk i ze słynnego  
m alowidła van Eycka. G dy po klęsce pod 
W aterloo część w yw ieziona do Francji po­
wróciła do G andaw y okazało się, że  ty m ­
czasem sprzedano do an tykw aria tu  boczne

skrzyd ła , które tra fiły  następnie do Anglii, 
a w  końcu  znalazły się w  zbiorach kró lew ­
skich  w  Berlinie. A  m arnotraw nych  "wyg­
nańców  z  raju w ładze kościelne —• za go­
dziw ą cenę  — odstąp iły m u zeu m  w  B rukse­
li. W  te n  sposób o łtarz gandaw ski podzielo­
ny został ma trzy  części.

K ojzerow skie wojska, k tó re  w  1914 roku  
W darły się do Belgii, rabow ały bez sk ru ­
pu łów  b ib lio teki i  m uzea. N ie ulegało w ą t­
pliw ości — O łtarz Baranka M istycznego  
stanie się także łu p em  okupantów . K ano­
nik von H ein zw rócił się z  tą spraw ą do 
samego m inistra  do spraw  sztuki. M ąż stanu  
podzielił n iepokój kanonika  i  zgodził się 
z  tym , że  ołtarz należy ukryć . A le gdzie? 
Na w yw iezien ie  z  m iasta  je st ju ż  za późno.

W przeddzień zajęcia G andaw y przez  
N iem ców , w y m a rłym i "u licam i-'m iasta  ' prze­
jechał parokonny wóz. Pod stosam i rupieci 
przew ożono skrzyn ie  ze starannie ow in ię­
tym  w  koce ołtarzem . W  „operacji ra tu n ­
kow ej” brali udział kanon ik x>on der H ein  
i jego czterej pom ocnicy, wśród których  
był także Gedertier. C iekawe, czy  ju ż  w ó w ­
czas zrodził się plan zuchw ałej kradzieży  
dokonanej dw adzieścia la t później? Fura 
zajechała na podwórze ustronnej w illi. N ik t 
nie widział, co u kry to  w  p iw nicy. W krótce  
okupanci przypom nieli sobie o o łtarzu  z  k a ­
tedry  św. Bawona. A le zam iast obrazu^ po­
kazano im  pism o m inistra, z  którego w y n i­
kało, że zgodnie z  decyzją rządu O łtarz Ba­
ranka M istycznego w yw ieziono do Anglii.

Dopiero w  listopadzie 1918 roku u k ry ty  
skarb w ydobyto  na św iatło dzienne. Zgod­
nie z  trak ta tem  w ersalskim  rząd niem iecki 
m usiał zw rócić Belgii ta k że  tę  część m alo­
widła, k tóra  sw ego czasu dostała się do 
Niemiec. Podobizny A dam a i  E w y także  
przeniesiono z m u zeu m  na daw ne m iejsce w  
katedrze. R ząd  belgijski przekazał je w ła­
dzom  koście lnym  w  dowód uznania za za­
sługi p rzy ratow aniu ołtarza podczas w oj­
ny. W roku 1923 po raz p ierw szy  od blisko  
stu  pięćdziesięciu la t w  ka tedrze  św. B aw o­
na znow u błyszczał w  ca łym  sw ym  p ięknie  
nieporów nany ołtarz.

Nie trw ało  to  długo. Ja k  ju ż  czytaliście
— w  1934 roku barbarzyński złodziej u k ry ł  
część m alow idła. Po rocznych poszukiw a­
niach zdecydowano się zastąpić ją kopią. 
A  cztery lata później w ybuch ła  druga w o j­
na św iatowa. Faszyści okupow ali k ra j za 
kra jem  i wszędzie m etodycznie organizowa­
li rabunek dzieł sztuki.

O łtarz Baranka M istycznego udało się w y ­
w ieźć do  nie okup ow anej części Francji i 
u kryć  w  za m ku  Pau ;należącym  niegdyś do 
H enryka  IV . W ładze okupacyjne, zgodnie 
z um ow ą, zobow iązały się nie w yw ozić  dzieł 
sztuki, przechow yw anych w  za m ku  Pau, 
bez w zg lędu  na  ich pochodzenie. Faszyści 
jednak, ja k  należało spodziewać się, nie  
uszanowali te j um ow y. Pewnego dnia p rzy ­
był do zam ku  w  asyście trzech  o ficerów  S S  
E rnst Buchner, dyrek to r  baw arskiego m u ­
zeum  sztu k i i zażądał w ydan ia  ołtarza gan- 
dawskiego. A  w październ iku  1944 roku oł­
tarz przew ieziono do m iejscow ości A lt-A u s-  
see w  Austrii. T u  n a  polecenie samego fu h -  
rera urządzono w  s ta rym  szybie przecho­
w alnię dzieł sztuki, zrabow anych w  całej 
Europie.

N iem ało natrudzili się em erykańscy eks­
perci, k tó rzy  po w kroczeniu  w o jsk  am ery­
kańskich  do  Francji o trzym ali zadanie od­
szukania  słynnego dzieła van Eycka. Cho­
dziły  wieści, ż e  ołtarz znajduje  się w jed ­
n ym  z  zam ków  w  pobliżu Koblencji, że 
zdobi rezydencję H itlera w  Berchtesgaden, 
że w yw ieziono go dawno do któregoś z k r a ­
jów  neutralnych, ni to do S zw ecji n i  to  do 
Szwajcarii. W końcu jednak udało się n a ­
trafić na w łaściw y trap. Na szczęście ese- 
sow ska ochrona mie zdążyła w ysadzić s z y ­
bu. W śród zgromadzonych !tu dzieł (6577 
obrazów, 230 szkiców  i akw areli, 954 gra- 
w iury, 1500 sk rzyń  z  książkam i) by ł także  
i ołtarz gandawski.

Nadszedł dzień, gdy Belgia św iętowała  
odzyskanie sw ego Skarbu. Ołtarz Baranka  
M istycznego znoum  zdobił ka tedrę  św. Ba­
wona, jednak deski skradzionej w  1934 ro­
ku  dotychczas nie udało sie odszukać.

K R Y S TY N A



G R Y P A

N ie m a  chyba choroby, o  k tó ­
rej w iedzielibyśm y tyle. co o 

grypie, ale w cale z  tego nie w y­
nika, że jesteśm y w  stan ie  grypę 
zwalczyć całkowicie, tak, aby n i­
gdy się więcej nie ukazała poje­
dynczo, a  cóż dopiero w  form ie 
epidemii.

Tak w ięc gdy n ie zadbaliśm y 
w  porę o dobrą przelotowość n e­
rek, o należytą kaloryczność w y­
żywienia, nie byliśm y dostatecz­
n ie ostrożrii, przebyw ając w  
większych skupiskach ludzkich
— nabaw iliśm y się  grypy, po­
w inniśm y pam iętać, że pośpiech 
jest potrzebny w  dwóch w ypad­
kach: przy łapaniu  pcheł i p rze­
pędzaniu grypy.

Już przy pierwszych najlże j­
szych naw et objaw ach n ie po­
w inniśm y lekceważyć sobie cho­
roby, bo objaw y te  nasila ją  się 
i an i się człowiek n ie  spostrzeże, 
jak  przychodzi lekarz  i stw ie r­
dza, że to  n ie  grypa lecz... zapa­
lenie płuc.

Ze względu n a  taką możliwość 
należy działać szybko i najp ierw  
włożyć sw eter z ostrej wełny. 
Nie musi on być ani elegancki, 
ani modny, an i naw et w  kolo­
rze odpowiednim do reszty  u b ra ­
nia, gdyż zakładam y go... n a  gołe 
ciało, pod koszulę. Sw eter noszo­
ny n a  koszuli nigdy nie odda 
nam  takiej w yraźnej przysługi, 
jak  sw eter noszony n a  gołym 
ciele, bez względu n a  to, czy 
idziem y do łóżka, czy jeszcze 
krzątam y się po m ieszkaniu.

Taki ostry sweter, (im ostrzej­
szy tym  lepszy), drapie skórę i 
powoduje sta łe  rozgrzewanie, 
działając tak, jakby się bez 
przerw y bańki staw iało. Z tym 
oczywiście, że bańki są  środkiem

końskim  i n ie  każdem u m ożna je  
stawiać, a  sw eter n a  gołe ciało 
m oże włożyć człowiek naw et 
najbardzie j schorowany. W b ra ­
ku  sw etra  dostatecznie ostrego, 
może być inny, delikatniejszy, 
k tóry  jednak  będzie d&ałać po- 
wolniej. W arto zaznaczyć, że 
przy każdej form ie przeziębienia 
w ystępuje pocenie się, ob jaw  ra ­
czej pożyteczny, o ile n ie  zn a j­
dujem y się ak u ra t n a  dworze, w  
chłodzie, czy nawre t  w  m ieszka­
niu, a le  w  przeciągu. Koszulę pot 
zm ienia w  zim ny okład, bardzo 
szkodliw y przy przeziębieniu, 
natom iast w  w einę pot w yparo­
w uje, dzięki czemu możemy tego 
szkodliwego zimnego okładu u 
niknąć.

Skoro jednak  grypa nas z ła­
pała — m usim y sięgnąć po zioła, 
tym  bardziej, że sam  sweter, 
zbyt późno zastosow any może się 
okazać za m ało skuteczny.

W grypie, jak  i  w e wszelkich 
innych form ach przeziębienia 
stosujem y zioła rozgrzewające. 
Należą tu : kw ia t bzu czarnego, 
kw iat lipy, kw ia t rum ianku, zie­
le nawłoci, łiść mięty, kw iat 
więzówki b ło tnej, kora wierzby, 
m aliny, sok m alinow y i miód. 
Możemy je  Ibrać w  takim  zesta­
wie, jak i nam  się uda zdobyć, 
pam iętając jednakże o dwóch 
w skazaniach: dobrze jest osło­
dzić tak i nap a r miodem  lub so­
k iem  imalinowym i  w  każdym  
zestaw ie dobrze jest dorzucić 
któreś z ziół moczopędnych, jak  
np: liść brzozy, mącznicy, bo­
rówki, ziele nawłoci, połoniczni­
k a  lub korzeń wilżyny.

Istn ieje również gotowa m ie­
szanka złożona z ziół rozgrzew a­
jących „Pyrosan” i ta  jest bez­
w arunkow o najlepsza. Przepis u - 
życia jest n a  pudełku.

Pojedyncze, wyżej wym ienione 
zioła bierzem y w  proporcji łyżka 
drobno pociętego ziela n a  szklan­
kę w rzątku, lub też  jeśli chodzi
0 korzenie — n a  szklankę wody
1 krótko gotujemy. Oczywiście po 
takiej porcji ziół rozgrzew ają­
cych wyjść n a  dw ór już n ie  w ol­
no.

Cz. DRABOWICZ

O D PO W IED Z!  
P R A W N I K A

Pan W. L. — Mielno — jeśli za­
chodzi zw iązek przyczynowy 
m iędzy P an a  chorobą a  n iedosta­
tecznym  zabezpieczeniem P ana 
zdrow ia — dom ek — stróżów ka 
w inien być postaw iony w  okresie 
zimy — może P an  żądać odszko­
dow ania za poniesione w  zw iąz­
ku z tym  straty . N ie w iem y jed­
nak, dlaczego n ie  ubiega się Pan
o ren tę  inw alidzką.

Pani S. F. — Zloty Stok — Jeśli 
Pani n ie  posiada żadnego dowo­
du na posiadanie w  ZSRR dom - 
ku pięcioizbowego, n ie  m a P ani 
możliwości otrzym ania podobne­
go dom ku w  Polsce dlatego, że 
fak t pozostaw ienia własnego 
domku w  ZSRR musi być udo­
wodniony.

*
Pan J. T. — Nowa Sól — w yja­
śniamy, że czas p racy  palaczy w

ram ach .pobieranego wynagrodze­
nia wynosi 8 godzin n a  dobę. 
Zatrudnienie powyżej te j norm y 
w ym aga dodatkowego w ynagro­
dzenia w  rżm ach godzin nadlicz­
bowych. Za urlop należy się P a ­
nu  tylko w ynagrodzenie zasadni­
cze. Za pracę w  niedzielę należy 
się P an u  podwyższone w ynagro­
dzenie o 100 procent za  w szyst­
kie godziny pracy. Z a  wszystkie 
godziny przepracow ane w  porze 
nocnej należy się P anu  dopłata 
za pracę nocną wynoszącą 10 
proc. staw ki zasadniczej w yna­
grodzenia a  to  n a  podstaw ie U- 
chw ały n r  468 Prezydium  Rządu 
z dn ia 4 czerw ca 1952 r. (Moni­
tor Polski z dn ia 23.V1.1952 r. 
n r  A-53 poz. 782).

*

Pan M. K. — Oleśnica — w  myśl 
przepisów  naszego p raw a  spad­
kowego tylko zstępni t j .  dzieci 
„rodzone” są powołane do spad­
ku po rodzicach. P asierb i nie 
dziedziczą po „macosze”. Postę­
pow anie spadkow e po P an a  ro ­
dzonym ojcu i rodzonej m atce 
należy wszcząć w  Sądzie Pow ia­
towym m iejsca ich zgonu.

PRAWNIK

W ytnij ten kupon. O p isz  
d o k ła d n ie  spraw ę w li­
śc ie  do re d a kc ji, a otrzy­
m asz b e zp ła tn ą  p orad ę  

praw ną.

POZIOMO: 1) ptak drapieżny z rodziny sokołów , S) ty tu ł zw ierzchnika  
duchow nego m ahom etan, 8) perła zabytkow a K rakowa, S) urzędow e o g lę ­
dziny na m iejscu  przestępstw a, 18) rejon, dzieln ica, obw ód, ł l )  przewóz 
drogą wodną, 14) zajezdnia, w ozow nia, 17) rzadkość, osob liw ość, 20) n ac ię ­
c ie  graw erskie, 21) odgłos pracy siln ika , 22) kolejka, 23) zasila  W artę, 24) 
kobieca ozdoba, 27) czw arta część garnca, 11) szczyt nad D oliną K oście­
liską, 31) rodzaj dam skiego żak ietu , 34) do przysłow iow ego przypinania, 
35) działanie, 38) cisza na m orzu, 37) ryba popularna na naszych stołach.

PIONOWO: 1) sprzęt sportow y lub kom unikacyjny, 2) um ysł, 3) n ieprze­
zroczysta farba w odna, 4) sterta , stos, 5) baw i cyrkow ą w id ow n ię, 6) autor  
nastrojow ych utw orów , 7) d ęty , drew niany instrum ent m uzyczny, 12) 
w spółuczestn ik  gry lub zabaw y, 13) tw órczyni, 15) m uza pieśni m iłosnej, 
16) szkuner polskiej m arynarki w ojen n ej, 18) obraz re lig ijn y  u praw o­
sław nych , 19) gw ałtow ne w zruszenie, 24) ow oc palm y, 25) część p a len i­
ska, 26) pom ieszczenie, 28) w  d ługopisie, 29) ruchom a część prądnicy, M) 
paryski rzezim ieszek , 32) lew a strona ubrania.

Rozwiązania należy nadsyłać w term inie lS-dniow ym  od daty ukazania 
s ię  num eru pod adresem  redakcji z  dopiskiem : „K rzyżówka n r 52“ . 
W śród C zytelników , którzy nadeślą  praw idłow e rozwiązania, rozlosowana  
zostanie nagroda: KOMPLET KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI NR 46

POZIOMO: zaw odow stw o, scena, Terpsychora, k leks, farsz, skaza, ocel, 
kwadrat, m otto , agora, neseser, czub, kontram arka, uw aga, stenografia , 
kajet, autor, sztab. PIONOWO: a leja , odpis, ory l, suhaJf, Osaka, se lek cjo ­
ner, M arsylianka, farm aceutka, restauracja, zakon, skansen , agTesor, Ta- 
rytn, kasta, tondo, Argo, apasz, k lika.

KOMPLET KSIĄŻEK WYLOSOWAŁ P A N  STEFAN ZURAWICZ, OORAJ 
LUBELSKI. POW . BIŁGORAJ, ABRAMÓW NR 13«.

KRZYŻÓWKA NR 52
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Wioski 7. kurnych chat. krytych słomą ryżową, to najczęściej spotykane budownictwo
w  Nepalu

Przepiękna św iątynia K riszny w  d o li­
nie K atm andu należy do najstarszych 

w  świecie

im m m .• a

Z  najwyższego 
kraju 

pod słońcem
Przez długie stulecia, praktycznie do 

roku 1951 Nepal był dla Europejczy­
ków zamknięty. W roku 1927 pewien 
angielski dyplomata wyliczył, że do­
piero 120 Anglików i 10 Europejczy­
ków innych narodowości przekroczyło 
granice tego kraju.

Był więc owiany atmosferą tajem ni­
czości. Tu ulokowano wszystkie legen­

dy o Yetim, dziwnym małpoludzie, ży­
jącym nie wiadomo czym i nie wiado­
mo czemu w  śniegach Himalajów. Stąd 
ma się wywodzić sztuka hipnotyzowa­
nia, stąd zagadkowe przepisy medycy­
ny tybetańskiej i cudowne zioła. To 
ostatnie medycyna już dawno obaliła, 
bo powszechnie wiadomo, że wszelkie 
zioła lecznicze są lepsze na nizinach 
niż w górach, jeszcze tak wysokich jak 
Himalaje. Niemniej jednak tajemniczo­
ści temu krajowi nie brakuje.

Nie brak mu też i innych oryginal­
ności. Budda, bóg wyrzeczenia i ubó­
stwa — tu jest ozdobiony złotem, jakby 
był bogiem bogactwa i dobrobytu 
ziemskiego. Wyznaje się tu  zresztą kil­
ka form buddyzmu, poczynając od de- 
wocyjnego z jego młynkami do mo­
dlitw, a kończąc na kontemplacyjnym, 
który każe powtarzać tylko „Om mani

padme hung” — co ma oznaczać, że 
szczęście jest w kwiecie lotosu.

Jest też Nepal krajem  wielu kontra­
stów: pola ryżowe w dolinie Katm andu 
i plantacje bananów — a w niedalekiej 
odległości... wieczne śniegi Himalajów, 
widoczne jak na dłoni w kryształowym 
powietrzu górskim. Ale to kryształowe 
powietrze nie jest tu  bynajmniej cenio­
ne. Nepaiczyk je, śpi i mieszka w 
czymś, co się u nas skończyło 
temu, a zwało się „kurną chatą” 
pisko, na tym  ognisko i wszystko 
te słomianym dachem, przez 
przecieka dym.

Granicę z Chinami stanowią szczyty 
Himalajów: Mount Everest — 8,900
metrów, Kinchindżunga — 8,585 m, 
Makalu — 8,515, Daulagiri — 8,071
i Annapurna — 8,071. Trzy ostatnie 
zdobyły polskie ekspedycje alpinistycz­
ne już po wojnie.

J. PIECHOCKA
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Jeśli makijaż — 
to świąteczny

f  Podczas Wigilii, czy w ogóle Świąt, nie 
f  możesz być jaskrawo wymalowana, bo to 
f  nie wypada, ale musisz być... ładna! Jak 
f  wiesz, przypominam Ci jeszcze raz — 
f  „nie ma kobiet brzydkich, są tylko za- 
t  niedbane."
)  Wiedz, że uczesanie, to nieraz 70 proc. 
j) urody. Więc albo idź do fryzjera, albo sa- 
j) ma uczesz się jak najstaranniej i najbar- 
if iz iej twarzowo. Niekoniecznie musisz 
i  ..hennować" brwi i rzęsy! Jeśli masz z 
J natury czarne lub ciemne, to nawet — 
t  radzę Ci — nie rób tego, „Henna” zanim 
a  farbuje — utlenia, więc rozjaśnia; gdy 
 ̂ farba zejdzie, rzęsy są jaśniejsze niż były 

a  w  naturze.
f  Nie mniej, jeśli Ci w  tym dobrze, przy- 
f  ciemnij ołówkiem lub tuszem brwi i rzę- 
f  sy. Przy okazji możesz rzęsy podkręcić 
f  do góry, aparacikiem zwanym „zalotką”. 
i  Różne niedociągnięcia cery, jak za- 
f  czerwienienia wkoło nosa, ślady po kro- 
l  steczkach, czerwone żyłki po odmroże- 
f  niach itp. możesz pięknie zatuszować 
f  „pudrem w kremie” (Miraculum ma kilka 
f  barw, z których trzeba wybrać najodpo- 
jt wiedniejszą do Twojej cery). Nakładaj te- 
t  go barwnego kremu troszeczkę i od razu 
ł  rozsmarowuj go palcem tak, by go zu- 
t  pełnie nie było widać. Na nos i brodę 
t  możesz dać jaśniejszą barwę, na policz- 
t  ki bardziej brzoskwiniową. Jeszcze na 
ł  policzki, o ile Twoja uroda tego wymaga, 
t  możesz położyć odrobinę różu — albo w  
t  kremie, albo w  pudrze i też rozprowadź 
i  go umiejętnie.
£ Teraz dokończ oczy, malując lekko po- 
f  wieki, albo kredką dobraną kolorem do 
f  barwy oczu, albo do barwy sukienki. Je- 
f  śli nosisz okulary, te cienie na powiekach 
f  mogą być wyraźniejsze; jeśli ich nie no- 
J sisz, uważaj, aby piękny kolor był w i-  
J doczny ale subtelny, nie rażący. 
f  Teraz dobierz odpowiednią kredkę do 
'  ust, nie za mocną, i umaluj starannie 
f usta.
J Na koniec przypudruj twarz i usta do- 
f  brze dobranym kolorem pudru. Możesz 
JJ po upudrowaniu ust jeszcze raz pomalo- 
f  wać je szminką, a potem odcisnąć ją na 

bibułce, wziętej między wargi, aby nad- 
1  miar szminki zeszedł i... abyś całując 
t  męża, dzieci czy przyjaciółkę nie zosta- 
t  wiała na nich czerwonych „stempli”. No, 
f  już makijaż gotowy. A le jeszcze jedna 
t  uwaga: najlepszy makijaż niewiele po- 
ł  może na n ie zadbaną twarz. Jeśli masz 
ł  rozszerzone pory i zwiotczałą skórę twa- 
ł  rzy, to możesz ją „na tymczasem”, szyb- 
£ ko, podratować — stosując po umyciu 
f  twarzy — „maseczkę niebieską”. Przepis 
f  na opakowaniu. Dopiero po jej zmyciu — 
f  bierz się do makijażu.
\  Przypominam też, że nic nic zastąpi 
i  i niczego nie ma na świecie, co by mogło
* tak upiększyć Twoją twarz, jak... miły, 
i serdeczny, życzliwy, szczery uśmiech, 
i  I takich uśmiechów jak najwięcej życzy 
a  Ci na Święta
* BELLA

do jedenastej. Czasu na nakrycie św ią­
tecznego stołu, pokrojenie w ędlin , po­
ustaw ianie rybek , o których  ta k  zachę­
cająco pisze pani K atarzyna m am y nie 
wiele. W reszcie w szystko  gotowe, dzw o­
nek u drzw i. Są biesiadnicy, siadam y do 
uczty. P óki co, schabik skonsum ow any, 
ryb k i ani śladu, półm isek po szyneczce 
także św ieci pustkam i i zrobiła się już  
godzina 14 czyli pora obiadu. Wobec 
tego ko lej na rosołek, indyka, ciasto 
i kaw ę. Z m ien iam y szybko  talerze  — 
serw ujem y co w yżej. Goście — napęcz- 
niali ju ż  od jedzenia  — udają tsię obej­
rzeć w  kościele szopkę i odbyw ają k ró t­
k i spacerek. N ie m a co się m artw ić. 
W rócą za trochę, by ze zdw ojonym i si­
łami przystąpić do kolacji. M y oczyw iś­
cie zosta jem y w  dom u, żeb y  zdążyć po­
zm yw ać talerze i uprzątnąć trochę 
nieszkanie. Po powrocie ze spacerku to 
lamo, co o godzinie 10.30. M enu także  
*>ez zm ian plus bakalie, pierniczki, figi, 
yrzeszki. S tarsi rozłupują je dziadkiem , 
dzieci drzioiami. M y do pierwszego  
stycznia będziem y jeszcze w yszukiw ać  
łupin w  różnych niepraiodopodobnych  
miejscach.

N astępnego dnia sytuacja jest taka sa­
ma, zm ienia się ty lko  garnitur gości. Z a­
m iast babć, cioć, w u jkó w  z  w ąsam i i ich 
latorośli, przychodzi pan k ierow nik  z 
biura m ęża wraz z m ałżonką  i synkiem , 
nasza przyjaciółka także z m ężem  i dw o­
ma córeczkam i, koleżanka z  pracy ty lko  
z m ałżonkiem , lecz bez dziecka, k tóre  za ­
niemogło po w czora jszym  bigosiku u 
w łasnej cioci...

Pozostaje nam  jeszcze ten drugi spo­
sób spędzenia św iąt: relaksow o-odpo-
czynkow y. Jak to zrobić? Drogie m oje, to 
ju ż W asza sprawa. M oim  zadaniem  było 
Was ostrzec.

N iezależnie jednak od tego, co w yb ie­
rzecie życzę W am  W szystkiego N ajlep ­
szego.

E W A

Co wybrać?

T \ z i ś  m ożem y ju ż  sobie powiedzieć: i  
§ 3  jeszcze ty lk o  k ilka  dni i czeka nas J 

św iąteczny odpoczynek, lub... św ią- \  
teczna orka. Ja  osobiście je stem  za od- \  
poczynkiem  i za ślicznym  zadbanym  w y- \  
glądem  pani dom u naw et jeśli w ybierze \  
ona orkę. Jeśli która z  W as n ie wie na \  
czym  to ostatnie polega — chętnie służę \  
opisem, z  góry zastrzegając, że będzie on \  
nieco apokalip tyczny. }

W iadomo, p ierw szy dzień św iąt należy  f 
do rodziny. B liższej lub dalszej. A b y  owa < 
rodzina, która ju ż  od pierw szego grudnia  f 
szy ku je  się na św iąteczną u  nas w izytę
— tiie pom yślała, że  pani dom u to f l e j - < 
tuch, trzeba w stać o siódm ej rano i... po- ’ 
zm yw ać naczynia  po ko lacji w ig ilijnej, f  
W ilia ciągnęła się pew no do dw unastej ? 
w  nocy, gospodyni leciała ju ż  z  nóg więc \
o zm yw an iu  m o w y być n ie  mogło. Na- \  
stępnie — w  m yśl dbania, by broń Boże \  
źle  o nas n ie  pom yślano  — zabieram y \  
się do sprzątnięcia m ieszkania, przed  J 
ty m  drogą łagodnej persw azji, m usim y  i 
nakłonić pozostałych dom ow ników  do i  
opuszczenia ciepłych, /wygodnych łóżek, i  
po czym , jeśli akura t łazienka jest wol- i  
na, zabieram y  się do zadbania o w łasną a 
skrom ną osobę. Z w yk le  jednak czyn im y  i  
to  przed lustrem  w  przedpokoju, bo w y-  i  
żej w spom niani dom ow nicy tw ierdzą, że  i  
te ż  ludzie i  te ż  chcą wyglądać. O kupacja  i  
łazienki trw a w ięc d łużej n iż zw ykle . J

Z e w zg lędu  na to, iż  w  pierw sze św ię- !  
to fe tu je m y  rodzinę n ie  obiadem a śnia- a 
daniem  goście zjaw iają  się ju ż  koło wpół a
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Poniew aż na w igilijnym  stole na ogól króluje 
zaw sze karp, podamy w ięc kilka przepisów, jak  
go przyrządzać.

Naturalnie, że w iększość pań dom u będzie 
podawała na stół w igilijny  karpia sm ażonego.

KARP SMAŻONY

Karpia spraw ić, oczyścić, pokrajać w dzw on­
ka. Jeśli karp jest gruby i  duży m ożna dzwon­
ka przeciąć w  poprzek, w yjąć ość grzbietową  
i teraz... Albo sm ażyć „au  naturel”, to znaczy  
albo niczym  nie prószone, albo tylko lekko  
m ąką. N iczym  nie prószone sm aży się na patel­
ni groszk ow ej' lub na ruszcie, oprószone m ąką 
lub tartą bułeczką sm aży się na tłuszczu, na 
patelni.

Można też dzwonka panierow ać jak kotlety, 
tzn. najpierw  obsypać m ąką, potem  obtoczyć  
w rozbitym  jajku, a potem  w tartej bułeczce.

Tak przygotow ane porcje k łaść na gorący  
tłuszcz (olej sojow y, sm alec, m argarynę itp.) 
I sm ażyć w olno, uw ażając by się równo rum ie­
niły. Gdy z jednej strony będą już przyru­
m ienione, przewrócić na drugą, a gotow e porcje  
składać albo na ogniotrw ałym  półm isku, na 
którym  będą podane, albo do kam iennego ron- 
delka (kam ionki) i nie przykryw ając ich, p o ­
staw ić w piekarniku, aby b y ły  ciepłe i pom ału  
doszły. Mięso nie m oże być surow e w środku. 
U łożyć dzw onka ładnie na półm isku, albo w 
form ie karpia, albo układając obok siebie rów ­
nej w ielokści dzwonka. Ziem niaki, jarzyny, su ­
rów kę — podać na oddzielnych  półm iskach.

KARP Z WODY Z MASŁEM

Dużego karpia, oczyszczonego i  nasolonego  
w łożyć do w anienki grzbietem  do góry, zalać 
m ocnym  sm akiem , w ygotow anym  z  w łoszczyzny, 
cebuli i  korzeni i  gotow ać pod przykryciem  
na w olnym  ogniu, uważając by się n ie rozgoto­
wał. Gdy Już i  w  środku będzie m iękki, w y ­
jąć go i położyć grzbietem  do góry na pół­
m isku, dać m u do pyszczka zielen in ę (gałązkę 
pietruszki, jarm użu lub rzeżuchę) obłożyć kar­
tofelkam i (purće, m ałe kulki drążone specjalną  
łyżeczką lub — kto  lubi to  frytk i), polać m a­
słem , posypać siekaną natką pietruszki, a osob­
no w  sosjerce podać roztopione m asło.

KAKP PO KRÓLEWSKU

Przygotow uje się tak jak poprzednio, dodając 
jednak do w anienki czy  rondla, w  którym  się  
gotuje, pół litra białego w ina. Na karpia po 
królew sku bierze - się - karpie — m leczaki, czyli 
takie, które m ają tzw . m leczko.

To m leczko kraje się w  kostkę. Ok. 10 dkg 
pieczarek, po um yciu — kraje się w  cienkie  
plasterki i  dusi razem  z m leczkiem .

Gdy już karp będzie ugotow any, w ówczas 
rozcieram y łyżkę m asła z łyżką m ąki Jak na 
zasm ażkę, rozprowadzam y ją sm akiem  zlanym  
spod ryby, dodajem y do tego pieczarki prze- 
sm ażone z m leczkiem , szczyptę papryki i  jesz­
cze zaciągam y ten sos 2—3 żółtkami.

Karpia układam y na półm isku, oblew am y tym  
królew skim  sosem , a dookoła m ożem y udeko­
rować go frytkam i lub ziem niakam i puree, 
ładnie kładzionym i łyżką.

KARP PIECZONY Z GRZYBAMI

Średniej w ielkości karpia oczyścić, osolić, 
obsypać lek k o  pieprzem  i u łożyć na żaroodpor­
nym  półm isku ze szkła lub kam ionki. Upiec 
w gorącym  piekarniku, polew ając od czasu do 
czasu m asłem  lub m argaryną. Gdy już będzie 
na w pół upieczony, w tedy zalew am y go sosem  
z pieczarek, jeszcze zapiekam y przez 15 minut, 
aby się z  w ierzchu przyrum ienił i  podajem y  
na stół z  ziem niakam i.

Sos grzybow y przyrządza się łatw o: ok.
8 średniej w ielkości pieczarek obm yć, opłukać, 
zdjąć skórkę z  kapeluszy, poszatkow ać grubo, 
dodać pół cebuli drobno posiekanej i  dusić na 
łyżce m argaryny. Po uduszeniu dodać soli 
i  pieprzu do sm aku. M iękkie p ieczarki opró­
szyć m ąką, zasm ażyć, ale uważać by nie po­
w stały  grudki i by m ąka się n ie przyrum ieniła, 
w lać szklaneczkę rosołu, k ieliszek  białego w ina, 
kilka łyżek  słodkiej śm ietanki, w cisnąć kilka­
naście kropli cytryn y , a przed sam ym  w yda­
niem  zaciągnąć sos 1—2 żółtkami.

W ten sposób przyrządzony karp jest dosko­
nały i choć zgodny z tradycją — nieco inny. 
Sm acznych i  zdrow ych Świąt życzy

KATARZYNA

„Z osta łem  zaproszony  do znajom ych  n a  Wi­
gilię. Czy pow in ienem  coś ze sobą  przyn ieść w 
p rezen c ie  i co? Z aznaczam , że je s te m  k a w a ­
le rem  (m łodym !). U znajom ych  je s t dw oje 
dzieci. N ie w iem  też, czy w łożyć ja sn e  czy 
ciem ne u b ran ie?  1 ja k  się m am  tam  zachow y­
w ać, bo przecież jes tem  obcy, a  to  ta k a  ro ­
d z in n a  u roczystość ..”  — p isze p. Jan K.

B ędzie P a n  p rzez  znajo m y ch  ugoszczony, a  
m ożliw e, że i  o bdarow any , bo n asza  tra d y c ja  
n ak azu je , ab y  pod ch o in k ę  daw ać w szystk im  
obecnym  p rezen ty  „od  an io łk a” pod drzew ko. 
N ie w ypada, aby  P a n  p rzyszed ł z „p u sty m i rę ­
k a m i” . G dyby  tam  nie było  dzieci lub  jeśli 
w iadom o, że n ie  rozporządza  P a n  w iększą go­
tó w k ą , w tedy  w ysta rczy ło b y  przyn ieść  k w ia tek  
np . gałązkę „G w iazdy  b e tle jem sk ie j”  lub  p u ­
d ełko  czekoladek. Je ś li je d n a k  P a n a  na  to  stać, 
to w y p ad a ło b y  też  p rzyn ieść  i  coś d la  obo jga  
dzieci, np . zabaw ki, książk i, zależnie od  ich  
p łci i w ieku . T e  u p o m in k i m oże P an  d y sk re t­
n ie  w łożyć pod cho inkę  lu b  też doręczyć „d o ­
m ow em u an io łkow i” , czyli k tó rem u ś z rodzi­
ców, p rosząc  ich , b y  te  p rezen c ik i sam i pod­
łoży li pod  drzew ko.

W tak im  w y p a d k u  po p rzy w itan iu  — w ręczy ł­
b y  P a n  k w ia ty  lu b  czeko ladk i, czy np . b u te lk ę  
w in a  gospodarzom , a  p rezen ty  d la  dzieci podał 
im  po chw ili, p rosząc  o w łożen ie  ich  pod 
cho inkę.

S am  P an  w sp o m in a  o „u roczystośc i” , bo  rze ­
czyw iście — w ilia  n ią  je s t.  A n a  u roczystość  
trzeb a  się u b rać ... uroczyście , czyli w  ciem ny 
g a rn itu r , b ia łą  koszu lę , czarn e  b u c ik i i  c iem ­
n e  sk a rp e tk i. K raw a t m oże b y ć  c iem ny lub 
p o p ie la ty , ja sn y .

J a k  się zachow ać? O dpow iedź n ie  je s t p ro sta . 
Może n a jp ro śc ie j będzie — dostosow ać się  do 
tra d y c ji  p an u jące j w dom u.

P ra w d opodobn ie  w ilia  zaczn ie  się  z „p ie rw ­
szą gw iazd k ą” , k tó re j razem  z dziećm i m oże 
P a n  u p a try w ać  w  oknie . J e ś li P a n a  p oproszą  — 
m oże P an  pom óc p rzy  p racach  dom ow ych. Np. 
p rzy  u b ie ran iu  cho ink i (jeśli dzieci są  m ałe, 
będzie ona pew nie  d la  n ich  n iespodzianką, o rg a­
n izo w an ą  p rzez  do rosły ch . J e ś li  są  duże, to  one 
b ęd ą  ją  ub ierać , a  w ted y  P a n a  pom oc m oże 
być  n iezw yk le  cenna.

N a  ogół w  w ielu  dom ach  p rzestrzeg a  się t r a ­
d y c ji  łam an ia - się op ła tk iem  przed  w ig ilią -k o la ­
cją , p rzy  ju ż  zastaw ionym  stole. N a tu ra ln ie , że 
w ted y  i P a n  będzie  się łam ał op ła tk iem  ze 
w szystk im i, życząc każdem u „w szystk iego  n a j­
lepszego” , a dzieciom  w edług  ich  w ieku  — 
co trzeba .

P o tem  pew nie  zasiądziecie  do k o lac ji i pan i 
dom u w yznaczy  p a n u  m iejsce  p rzy  stole.

P o  ko lac ji, zgodnie z tra d y c ją , będą pew nie.., 
k o lęd y . I w  ty m  w y p ad k u  b ardzo  się P an  p rzy ­
da , p o d trzy m u ją c  p ięk n y m  b asem  czy ten o rem
— rod z in n y  chór.

N astępn ie , po odśp iew an iu  kolęd , n iec ie rp li­
w ość dzieci będzie  ju ż  w  szczytow ym  punkcie ,
i  p an i dom u zaczn ie  w yciągać  p rezen ty  spod 
cho ink i. K ażdy  p rezen t pow in ien  być ład n ie
o p ak o w an y  (te od P a n a  też) i pow in ien  m ieć
n ap isan e  im ię obdarow yw anego . Je ś li i  P a n u  
d o sta n ie  się ja k iś  p rezencik , to  po u roczystośc i 
rozdaw an ia , g d y  ju ż  dzieci b ęd ą  za ję te  sw oim i 
u pom inkam i, P an  p odzięku je  gospodarzom  d y ­
sk re tn ie  za „p rezen ty  od a n io łk a ” czy też od 
św . M ikołaja, czy D ziadka-M roza.

W ypada P a n u  jeszcze „odsiedzieć W ilię”
i  a lbo  posiedzieć n a  pogaw ędce z gospodarzam i, 
jeś li się  P a n  zo rien tu je , że n a  to  liczą, albo...
pożegnać się  m ile , bo m oże są  ju ż  całym
d n ie m  zm ęczen i, m oże m uszą  k łaśM d ziec i spać , 
zm y w ać  i sp rz ą ta ć  itd . G d y b y  P a n  by! k o b ie ­
tą  — d o rad za łb y m  k o n ieczn ie  pom óc p a n i do ­
m u  w  u p rz ą tn ię c iu  s to łu  i w  z m y w an iu  n a ­
czyń. A le m ężczyźn i n ie  w szyscy  się  do tego  
n a d a ją , m im o że w  w ie lu  d o m ach  — ta k ic h  
z ręczn y ch , p o m a g a ją c y c h  p an ó w  — sza len ie  się 
cen i i  lu b i.

ARBITER

SŁUCHAJ KAMILLI
Naturalnie, że choinkę m ożna ubrać trady­

cyjnie, czyli jak  złośliw ie m ów ią now ocześni 
plastycy: „zrobić z  choinki kolorow y śm ietnik” , 
na którym  jest w szystko — cukierki, bombki, 
łańcuchy i w łosy  anielskie, kłębki w aty i pa­
pierowe oraz bibułkow e ozdoby w łasnej robo­
ty  — m niej lub bardziej artystyczne. Poza tym , 
jak  zaw sze — jabłka, pierniczki i kolorow e  
lampki elektryczne.

A jak widzą choinkę niektórzy plastycy?  
Chcieliby, aby była „sty low a”, spokojniejsza w’ 
dekoracji i  barw ie, bardziej ujednolicona.

Nieraz po domach takie w łaśnie choinki się 
spotyka. Jedną z najpiękniejszych jaką w i­
działam  — była choinka biała. A raczej biało- 
srebrzysta, bo prócz białych bombek, bibułko­
w ych „jerzyków ” , delikatnych, białych łańcu­
chów , były  na niej srebrne w łosy  anielskie, 
srebrzący się  śn ieg i pobłyskujące srebrem  pa­
pierki, w  które zaw inięte były  cukierki i cze­
koladki. N aw et elektryczne św ieczki były  na 
niej białe. K tokolw iek w chodził do pokoju, 
stawał zdum iony i  oczarow any jej pięknem .

W idziałam też śliczną, m ałą choinkę, całą 
w blado-niebieskim  tonie. Udekorowana była  
kokardkami, do których były  przywiązane pęcz­
ki lakierow anych na perlow o-niebiesko szyszek  
m odrzewiowych. Z niebieskiej bibułki b y ły  po­
robione puszyste kuleczki, leciutkie jak m gieł­
ka i... n ie było na niej nic w iszącego, tzn. ani 
łańcuchów, ani nawet... w łosów  anielskich.

W idziałam też ciekaw ą, małą choinkę (zrobio­
ną z gałązek, która była barwna, ale jej barwy  
były  bardzo stonow ane, gdyż ozdobiona była  
tylko jabłuszkam i o złoto-czerw onaw ych kolo­
rach, a ponadto... kw iatkam i nieśm iertelników , 
które jak wiadom o, też powtarzają całą gamę 
tych rudaw o-zlotych kolorów.

Jedną z najciekaw szych choinek jakie w idzia­
łam , dekorow ały m ałe laleczki — postacie do­
m ow ników  i  gości. L aleczki te uszyto ze szm a­
tek, a le i ze słom ki, z  fo lii itp. Na twarze la ­
leczek nalepiono fotografie osób, a sam e laleczki 
ubrano bardzo dow cipnie, n iczym  kukiełki, u w y­
datniając osobiste cechy każdego. Tak w ięc  
pan Tadeusz m iał w ąsy, a  panna Zosia bardzo 
długie k lipsy i  m ini-spódniczkę. K tokolwiek  
przychodził — szukał sieb ie  na choince i  zabawa 
była znakomita.

Naturalnie, że do tego trzeba m ieć trochę 
talentu w rękach — ale, warto o  tym  w spom ­
nieć, bo m oże ten pom ysł podsunie Wam inny. 
N ie zaw sze choinka jest ty lko dla dzieci. Mogą 
się nią cieszyć i  bawić także i dorośli.

Np. na choince dla dorosłych niekoniecznie  
trzeba zaw ieszać słodycze, ale na choince dla 
dzieci, „dobre rzeczy” są nieom al koniecznością. 
Praktyczne m am y nie zawieszają w szystk ich  
na raz słodyczy na drzew ku, a le  w  m iarę ich  
ubywania, „aniołek” przynosi dla m ilusińskich  
now y cukiereczek na to sam o m iejsce, z które­
go wczoraj trzyletnia M ałgosia cukierek zdjęła.

Są ludzie, którzy n ie w yobrażają sobie Świąt 
bez choinki do sufitu . A le... takie choinki są 
w  św iecie m odne tylko... na u licy  i po sk le­
pach. W m ieszkaniu — i to o naszych, m ałych  
rozmiarach — nieraz o w iele  w iększą dekoracją  
są choinki-bukiety, choinki-ozdoby. Staw ia się

je  na środku, czy  na końcu stołu; są n ie tylko  
tradycją, drzewkiem  radości, ale i... dekoracją  
wnętrza.

Takie choinki splata się z  gałązek i to  na­
dając im różne form y. Czasem — m ają form ę  
drzewka, czasem  koła, pięknie ozdobionego, z 
pierścieniem  um ocow anych m alutkich św ieczek. 
Czasem z gałązek  św ierka tw orzy się bukiety  
do w azonów , łącząc je  z  czerw onym i kw ia­
tam i tzw . gw iazdy betlejem skiej. G ałązka­
mi św ierkow ym i z lśn iącym i bombkam i 

oraz z paru św ieczkam i dekoruje się też ścia­
ny, lam py kinkietow e, kąty m ieszkań w  rogach  
ścian itp. Coraz też bardziej przyjm uje się  
u nas angielski zwyczaj zaw ieszania nad stołem , 
czy drzwiami — gałązek jem ioły. Angielska  
tradycja nakazuje, aby dwie osoby odmiennej 
płci, przechodzące pod taką jem iołą jedno­
cześnie — koniecznie się pocałow ały.

Zwyczaj splatania gałązek i  dekorowania nimi 
domu należy polecać i popierać choćby z tego  
względu, że oszcządza nasze lasy, a to już bar­
dzo dużo. W dużym  stopniu — oszczędza też 
nasze kieszenie (a to również w ażne!), przy  
tym  jeśli taką p lecioną  
;hoinkę-bukiet w staw i­
m y do doniczki z z ie ­
m ią lub w azonu z wodą
— choinka, podlew ana, 
jest bardzo d ługow iecz­
na: potrafi przetrw ać
dłużej niż każe tradycja, 
bo poza Św ięto Trzech 
Króli.

DOROTA



r o z m o w y  z c z y t e l n i k a m i

Pan B. Zieliński z Poznania

Cieszymy się, że naszą odpowiedź uznał 
P an  za „w yczerpującą i cenną”. R zadka to 
cnota — wdzięczność. D ziękując za pozdro­
w ienia, pozdraw iam y w zajem nie.

Pani M. Balcerowska z Będzina

N iew iele je s t chrześcijańskich w yznań n a­
kazujących swym  wyznawcom  w ierzyć, że 
ty lko  one zapew niają szczęście w ieczne w  
niebie. P rzy tłaczająca większość (a w  tym
i starokatolicyzm ) głosi, że legitym acją do 
wiecznego zbaw ienia nie je s t przynależność 
w yznaniow a, lecz uczciwe, sz lachetne życie.

W iara w  „ciała zm artw ychw stan ie” w cale 
się n ie  sprzeciw ia w ierze w  w ieczną gehen­
nę. S praw ą W szechmocy Bożej będzie p rzy ­
gotow anie odpowiedniego m iejsca dla w szy­
stkich zm artw ychw stałych ludzi. Na pew no 
się pomieszczą, zwłaszcza, że „koniec św ia­
ta ” to  nie koniec św iata, lecz przeobrażenie 
dotychczasowego kosm osu w  inny, nowy. 
(Mat. 19, 28; 2 P io tr  3, 13; objaw . 21, 8). Nie 
w iem y dokładnie, jak i to  będzie św iat, ale 
chyba lepszy. Z m artw ychw staną nie ty lko 
„źli”, lecz rów nież „dobrzy” (Jan  5, 28 n„ 
Dz. Ap. 24, 15). Z m artw ychw stanie w cale nie 
oznacza dalszego przebyw ania na ziemi, po ­
dobnie jak  w yraz „niebo” n ie  oznacza p rze ­
byw ania ponad chm uram i. N iebo to  nie ty le  
m iejsce, co przede w szystkim  s ta n  — to 
szczęście z oglądania Boga „tw arzą w  tw arz” 
(1 Kor. 13, 12), a przecież może to  się odby­
w ać rów nież na „odnow ionej” ziemi.

Proroctw o C hrystusa podane u Mat. 23, 34 
odnosi się ty lko do  upadku Jerozolim y a nie 
do „końca św ia ta”.

W yrażenie: „O bjaw iłem  imię Twoje lu ­
dziom” oznacza poinform ow anie ludzkości o 
tym , kim  je s t i jak i je s t  Bóg. Słowo „im ię” 
je st w  tym  zdaniu hebraizm em . Powinno 
być „po naszem u” : „O bjaw iłem  Ciebie lu ­
dziom”.

Cesarz K onstan tyn  W. nie założył Kościoła 
Rzym skokatolickiego. Nie założył w  ogóle 
żadnego Kościoła ani żadnej religii. Kościół 
Rzym skokatolicki w  obecnej sw ej postaci 
pow stał w  X I w ieku w  w yniku reform y g re ­
goriańskiej. K onstan tyn  W. nie m iał „styg-
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m atów ”, gdyż je s t rzeczą w ątp liw ą, czy się 
dał ochrzcić. Inkw izycji nie zniósł Napoleon 
B onaparte . W iększość rządów  uczyniła to  
przed nim.

S praw ę stygm atów  już omówiliśm y ob­
szernie w  num erze poprzednim . W yjaśniliś­
my, że rów nież zdaniem  teologów rzym sko­
kato lick ich  stygm aty  nie są żadnym  cudem
i dlatego n ie pow inny być w ykorzystyw ane 
jako  dowód „prawdziw ości” jakiegoś w yzna­
nia.

D ziękując za pozdrow ienia, pozdraw iam y 
w zajem nie.

Pani E. S. z Gdyni

D ziękujem y za słow a uznania pod adresem  
naszego Tygodnika i za inform acje na tem at 
p lanow ania rodziny chrześcijańskiej. O 
św iadom ym  ojcostw ie pisaliśm y już k ilk a ­
k ro tn ie , zwłaszcza z okazji encykliki pap. 
P aw ła  VI p t. „H um anae v itae”. S tanow isko 
Kościoła Polskokatolickiego w  tych sp ra ­
w ach będzie znane z lis tu  pasterskiego, k tó ­
ry  się ukaże w  najbliższym  czasie. Pozdra­
w iam y.

Pan R. Stoksik z Warszawy

D ziękujem y serdecznie za obszerny i ża r­
liw y lis t w yrażający osobiste zaangażow anie 
w  spraw ę Kościoła Polskokatolickiego. Ż ału­
jem y, że te j ta k  cennej wypowiedzi nie m o­
żem y drukow ać, gdyż nie chcemy robić 
przykrości innym  naszym  korespondentom , 
k tórzy proszą o to  samo a przecież nie m a­
m y w iele m iejsca naw et na k ró tk ie  w ypo­
wiedzi. Jeszcze raz  więc dziękujem y za w y­
nurzenia i za pozdrow ienia a od siebie poz­
draw iam y w zajem nie.

Pan A. Tytko z Pszowa

Z anotow ane przez P ana  w ątpliw ości b ib lij­
ne nie są „sprzecznościam i”, lecz w zajem ­
nym  uzupełnieniem  się ksiąg b ib lijnych. 
Gdyby np. każdy ew angelista był zobowią­
zany pisać słowo w  słowo to samo, co jego 
koledzy, zbędne byłyby cztery ew angelie — 
byłaby dosłownie ty lko  jedna. W iadomo je d ­
nak, że gdy dw aj ludzie m ówią to samo, nie 
jest to  samo, a cóż dopiero gdy ich je s t czte­
rech. Św iadkow ie na rozpraw ach sądowych 
są też tego dowodem, chociaż nie p rzedsta­
w iają  fak tów  sprzecznych. Każdy człowiek 
ma w łasny sposób m yślenia, w łasny sposób 
w idzenia i m ów ienia. Ewangeliści też byli 
ludźm i. P raw d a  , że ich p racą  kierow ało  
natchnien ie Boże, lecz to  w cale nie znaczy 
że dyktow ało słow a, zdania czy naw et dobór 
faktów . Z resztą celem w szystkich czterech
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ew angelistów  nie było p isan ie życiorysu 
C hrystusa lub  w ykładanie chrześcijańskiego 
katechizm u. Oni zam ierzali spisać możliwie 
w iern ie kazania o C hrystusie głoszone przez 
Apostołów, a przecież każdy Apostoł m ówił 
te  kazania inaczej chociaż o tym  sam ym .

L ist P an a  je s t obszerny i zaw iera w iele 
przykładów  pozornej „sprzeczności”, w ięc nie 
możemy się nim  zająć dokładniej p rzyna jm ­
niej na razie. Obiecujem y do niego w rócić 
przy  najbliższej okazji, a te raz  dziękując za 
pozdrow ienia, pozdraw iam y w zajem nie.

Pan J. Kłobuszewski z Lipna

Spraw ę skom pletow ania num erów  „Rodzi­
ny” załatw i adm inistracja . P rostu jem y po­
daną uprzednio inform ację o m iejscu złoże­
nia zw łok śp. b iskupa A. Paw łow skiego. Zo­
s ta ł pochowany w  kated rze  w rocław skiej a 
nie w  rodzinnej miejscowości, czego sobie 
w łaśnie życzył. W Kościele Polskokatolic- 
kim  nie ma zw yczaju grzebać zm arłych b i­
skupów  w  podziem iach kościelnych. P rze­
strzega się rów nież ściśle życzeń zm arłego 
odnośnie do m iejsca wiecznego spoczynku. 
D ziękujem y i pozdraw iam y.
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SCHRONISKO 
W MORSKIM OKU 

'MA 60 LAT

nęło się ich tu  praw ie 25 min., w  tym  38 
proc. turystów  z zagranicy. Każda przyby­
w ająca w  T atry  grupa, niejako obowiązko­
wo, jest przywożona do Morskiego Oka. Z 
noclegów w schronisku skorzystało okoio 
pół m iliona osób. Gościli w nim znani pisa­
rze i poeci, jak  O rkan, Tetm ajer, Asnyk. 
Sienkiewicz, Paderewski, W itkiewicz. K ar­
łowicz (który zginął tragicznie przysypany 
lawiną) i Tuwim. Przybyw ali tu  z różnych 
krajów  św iata artyści, politycy, dyplom aci i
dostojnicy państw owi. W schronisku zatrzy-

t
m ują się ci, których przyciągają skaliste tu r ­
nie. cisza i m ajestat sku te j zimą przyrody.

Od dwudziestu pięciu la t jego gospoda­
rzem jest małżeństwo Łapińskich.

Prowadzone ostatnio prace nad zachowa­
niem właściwego profilu Tatrzańskiego P a r­
ku  Narodowego, obejm ują i teren Morskiego 
Oka.

W projekcie znajduje się budowa nowego 
schroniska. T rw ają debaty jakie ono ma być
i gdzie zlokalizowane. Spór o lokalizację 
obiektu ciągnie się już długie lata i odbija 
się niekorzystnie na turystyce.

W porów naniu do innych regionów Pol­
ski. region ta trzańsk i zawsze cieszy się 
olbrzym ią frekw encją, stąd pilna potrzeba 
szybkich decyzji i budowy nowych schronisk
i campingów, w tym także i w Morskim 
Oku. Czekają na to nie tylko liczne rzesze 
turystów  krajow ych ale i zagranicznych.

W najpiękniejszej części Tatr, w  roku 1908 
wybudowano schronisko, które do dziś 

służy licznie przybywającym  w rejony M or­
skiego Oka turystom . Przez <>0 la t przewi-


